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I Rozmawiamy z delegatami | 
1 po powrocie ze Zjazdu
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Wielkie dni przeżyła w 
Warszawie kilkakrotna przo­
downica pracy Zakładów 
Mechanicznych- w Elblągu 
brygadzistka-rdzeniarka tow, 
JADWIGA KRAWCZYK. 
Opowiada nam o nifch z ra­
dosnym wzruszeniem.

— Nie mogę wprost wyra­
zić, jak głębokie wrażenie 
wyniosłam z historycznego 
Zjazdu naszej partii — mó­
wi tow. Krawczyk. — To co 
widziałam i słyszałam pozo­
stanie mi na zawsze w pa­
mięci. Ujrzałam wielką siłę 
naszej partii, kierowniczki 
klasy robotniczej i narodu, 
Słuchając przemówień dele­
gatów' partii komunistycz­
nych i robotniczych innych 
krajów, zdałam sobie rów­
nież sprawę, że nie ma ta­
kiego zakątka ziemi, gdzie- 
by idea Marksa — Engel­
sa — Lenina — Stalina nie 
prowadziła mas ludu pracu­
jącego do wyzwolenia spo­
łecznego i lepszej przyszłoś­
ci, że w naszej walce o po­
kój i socjalizm mamy wier­
nych przyjaciół i sprzymie­
rzeńców we wszystkich kra­
jach świata.

Jako pracowniczkę prze­
mysłu metalowego bardzo 
interesował mnie referat 
tow. Minca i przemówienie 
w dyskusji tow. Tokarskie­
go. Zrozumiałam, jak wiel­
kie zadania stoją przed zało­
gą naszych zakładów w re­
alizacji wytycznych II Zjaz­
du. Od wykonawstwa na­
szych planów, przede wszy­
stkim w produkcji turbin 
zależeć będzie elektryfikacja 
kraju. Dlatego też postaram 
się, aby wskazania naszej, 
partii 1 wytyczne II Zjazdu 
przenieść jak najszerzej do 
załogi. Jeszcze bardziej sta­
rać się będę o podniesienie 
wydajności pracy mej bry­
gady, gdyż rozumiem dosko 
nale, że tylko zwiększonym 
wysiłkiem całej klasy robot­
niczej dopomóc możemy par 
tli do budowy socjalizmu w 
naszym kraju.

— Jakie widzicie więc na.1 
bliższe zadania dla załogi Za 
kładów Mechanicznych w 
świetle wytycznych II Zjaz­
du — zapytujemy tow. Kraw 
czyk.

Przede wszystkim poza 
wzrostem wydajności pracy, 
bezwzględna walka z bralto- 
róbstwem we wszystkich 
działach oraz szeroki udział 
załogi w przygotowaniu do 
Konferencji Partyjno-Tech- 
nicznej przez składanie 
wniosków racjonalizatorskich 
i nowatorskich.

Musimy w większym niż 
dotychczas stopniu pogłę­
biać sojusz robotniczo-chłop­
ski. Drży pomocy grup łącz­
ności miasta ze wsią oraz 
brygad technicznych udzie­
lić ¡musimy chłopu pomocy 
politycznej i techniczne!, 
aby jak najbardziej dopomóc 
wsi w podniesieniu produk­
cji rolnej.

W realizacji tych zadań 
przodować musimy my, 
członkowie partii, aby przy­
kładem swym porwać cała 
załogę i poprowadzić ja do 
nowych sukcesów produkcyj 
nych.

Delegat na II Zjazd Wła­
dysław GNIEWKOWSKI bry 
gadzista II sziauerskiej bry­
gady portu gdańskiego w roz 
mowie z nami, powiedział:

Nasza organizacja partyj­
na przy wydziale I portu 
gdańskiego jeszcze przed 
Zjazdem znacznie ożywiła 
pracę polityczną. "Wyraża 
się to przede wszystkim we 
wzroście szeregów partyj­
nych. W okresie przed Zjaz­
dem w szeregi kandydatów 
przyjęliśmy kilkunastu przo­
dujących robotników. M. in. 
przyjęci zostali Józef Balan­
do z brygady młodzieżowej 
oraz Jan Gaweł 1 Zbigniew 
Sumera, awansowani ostat­
nio na brygadzistów. Ci 
trzej towarzysze uczestniczą 
W szkoleniu partyjnym, któ­
rego jestem wykładowcą.

Dziś po powrocie z II Zjaz 
du Partii zdałem sobie lepiej 
sprawę z braków, które wy­
stępują w pracy partyjnej 
w naszym wydziale, dziś ła­
twiej mi nie tylko je do­
strzec, ale też znaleźć ich 
źródła.

Jakie wnioski dla uspraw­
nienia pracy partyjnej w na 
szej organizacji przywiozłem 
ze Zjazdu? Pierwszy wnio­
sek dotyczy zagadnień orga­
nizacyjnych — roli organi­
zacji partyjnej, jej zadań, a 
w związku z tym — obowiaz 
ków członka partii, które, jak 
wynika z nowego statutu, 
znacznie wzrosły. Chodzi o 
to, że w naszej organizacji 
partyjnej nie wszyscy człon­
kowie walczą o realizacje 
uchwał i wskazań partii, że 
znaczna część towarzyszy 
zgadza się z tymi uchwała­
mi. ale nie uczestniczą bez­
pośrednio w olbrzym'ei 
cy wcielania ich w ż”c!e. 
Wynika to stąd, in egzeku­
tywa naszej organizacji par-

tyjnej nie troszczyła się do­
statecznie o objęcie wszyst­
kich członkóy i kandyda­
tów zleceniami partyjnymi.
Odbijało się to na treści i 
formie naszych zebrań par­
tyjnych. Składal> się one za­
zwyczaj z kilku punktów 
obrad, ale brak było najważ 
niejszego elementu — kryty­
ki i samokrytyki. Na Zjeź­
dzić jasno zrozumiałem, że 
inaczej nie mogło być w na­
szej organizacji, skoro w 
pracach jej nie uczestniczyła 
większość członków, skoro 
obowiązek realizacji uchwał 
P"rtii spadał wyłącznie na 
egzekutywę i kilku aktywi­
stów. Musiało to doprowa­
dzić do poderwania kolegial­
ności pracy w organizacji 
partyjnej.

Mówiliśmy często przed 
Zjazdem, że taki charakter 
zebrań wynika ze słabego 
ich przygotowania przez egze 
kutywę. Jest to oczywiście 
prawda, ale to jeszcze nie 
wszystko. Trzeba dodać, że 
znaczna część członków par­
tii, nie biorąc aktywnego 
udziału w codziennym życiu 
partii, nie miała na zebra­
niach nic dó powiedzenia o 
swojej pracy, ani też nie 
mogła zająć stanowiska wo­
bec pracy innych towarzy­
szy. Wniosek, który wynika 
z tych faktów, brzmi: Uak­
tywnić wszystkich członków 
i kandydatów w naszej orga 
nizac.il przez przydzielanie 
im odpowiednich zleceń.

Wiąże się to ściśle z dru­
gim wnioskiem, który nasu­
nął mi się w czasie obrad 
Zjazdu. Dotyczy on podno­
szenia poziomu ideologiczne 
go członków partii. Chodzi
0 to. że nie można dobrze 
realizować linii politycznej 
partii w codziennej prakty­
ce nie posługując się marksi 
stowsko-leninowską ideolo­
gią. A nasza organizacja 
za mało uwagi po­
święca szkoleniu partyjne­
mu. Trzeba powiedzieć, że 
towarzysze, którzy uczestni­
czą w szkoleniu, nie doce­
niają jego wielkiej wagi w 
życiu partii 1 bynajmniej nie 
uczą się wzorowo.

Nasze zajęcia szkoleniowe 
wiązaliśmy z codziennym 
przebiegiem pracy portowej. 
Natomiast przy omawianiu 
zagadnień sojuszu robotni­
czo-chłopskiego nie potrafi­
liśmy wyciągnąć dla siebie 
praktycznych wniosków.

A przecież załoga nasza 
utrzymuje ścisłe stosunki z 
wsią, ze spółdzielniami pro­
dukcyjnymi i z chłopami 
gospodarującymi indywidual 
nie. Kontakty te nawiązała 
nasza ekipa łączności miasta 
ze wsią, ale nam chodzi rów 
nież o liczne kontakty oso­
biste, bo przecież w portach 
pracuje znaczny odsetek mlo 
dzieży, pochodzenia chłop­
skiego.

Organizacja partyjna ma 
obowiązek docierania z ideą 
sojuszu robotniczo-chłopskie 
go do całej załogi, A po to 
potrzebne jest jasne a za­
razem głębokie zrozumienie 
istoty sojuszu robotniczo- 
chłopskiego przez członków
1 kandydatów partii.
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W tym świetle praca kur­
su szkolenia partyjnego, któ 
ry prowadzę,' nie może być 
oceniona pozytywnie. Po­
pełnione przeze mnie biedy 
zrozumiałem właśnie na II 
Zjeździe i obecnie wraz z to 
warzyszami przystąpię do 
ich likwidacji.

Wnioski, które nasunął mi 
II Zjazd Partii postaram, się 
w ciągu najbliższych tygod­
ni przekazać całej naszej or­
ganizacji partyjnej.

Zał.

GEOS
W¥BRZEZA
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Pogłębiają spójnię 
między miastem a wsią

Załoga wydziału remontu maszyn Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni u> czynie przedzjazdowym wezwała 
wszystkie zakłady pracy woj. gdańskiego do współzawodni­
ctwa o tytuł najlepszej ekipy łączności miasta ze wsią. Eki- 
jyr łączności wydziału remontu maszyn pod kierwnictwem 
Michała Pancewicza zobowiązała się otoczyć opieką gospodar­
stwo Kolibki, nawiązać ścisłą współpracę z radą oddziałową 
i erganizteją 7.MP.

Ntt zdjęciu: Czesław Michalczuk i Dymitr Wolski, 
członkowie ekipy łączności tow. Pancewicza przy remoncie 
ciągnika dla gospodarstwa Kolibki.

Fot. Z. KoSycarz

W myśl wskazań Partii
0 wyższe plony
z pozjazdowego siewu

0 większą, lepszą
1 tańszą produkcję

Dzień po dniu napływają do redakcji korespon­
dencje z miast i wsi Wybrzeża. Autorzy ich — to 
pracownicy i robotnicy z zakładów przemysłowych, 
z PGR. spółdzielni produkcyjnych i indywidualnych 
gromad. Piszą oni o zwieraniu się szeregów Frontu 
Narodowego na Wybrzeżu w walce o realizację wska­
zań II Zjazdu Partii, o pogłębianiu się uczuć patrio­
tyzmu, miłości do ludowej ojczyzny, o ofiarnym co­
dziennym trudzie w walce o szybsze podniesienie 
stopy życiowej ludzi pracy.

Uporczywa byia walka 
mało i średniorolnych w gro 
madzie Nowinka w gminie 
Pomorska Wieś, pow. Elbląg, 
o utworzenie spółdzielni pro­
dukcyjnej. Trzy lata wstecz-

Walka przeciw uzbrajaniu
Niemiec zachodnich

zatacza coraz szersze kręgi

Rozszerza się 
polsko -  albańska 

wymiana handlowa
WARSZAWA PAP. W dniu 

20 bm. został podpisany w 
Tiranie protokół o wymianie 
towarowej i płatnościach na 
rok bieżący między Polską 
Rzecząpospolitą Ludową i 
Albańską Republiką Ludową. 
W ramach umowy handlo­
wej Albania będzie eksporto 
wała do Polski: rudę chro­
mową, ropę naftową, tytoń 
i inne towary, Polska zaś bę­
dzie eksportowała do Alba­
nii: wyroby walcowane, tek­
stylia, papier, urządzenia dla 
kopalń oraz szereg innych 
wyrobów przemysłowych.

Pertraktacje odbyły się w 
serdecznej i pełnej wzajem­
nego zrozumienia atmosferze.

PARYŻ PAP. Jak już do­
nosiliśmy, w Paryżu pod ho­
norowym przewodnictwem 
Herriota rozpoczęła się mię­
dzynarodowa konferencja 
przeciwników „europejskiej 
wspólnoty obronnej“.

20 bm. przewodniczył obra 
dom b. przewodniczący sena­
tu belgijskiego Henri Rołin. 
Dyskusja toczyła się wokół 
pierwszego punktu porządku 
dziennego: „Przestudiowanie 
układu o „europejskiej współ 
nocie obronnej“. W sprawie 
pierwszego punktu wygłosił 
referat prof. Bernard La- 
vergne. Wszyscy dyskutanci 
podkreślali ogromne niebez­
pieczeństwo „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ dla spra 
wy pokoju i bezpieczeństwa 
narodów.

W czasie obrad odczytano 
depesze powitalne, jakie na­
płynęły do prezydium konfe­
rencji, od pisarza Tomasza 
Manna, pastora Niemoellera, 
lorda Boyd-Orra, b. mini­
stra angielskiego Daltona o- 
raz b. premiera Belgii, Pho- 
liena.

W niedzielę 21 bm. konfe­
rencja kontynuowała obrady

PARYŻ PAP. W niedzielę 
21 bm. odbyły się we Fran­
cji cztery zjazdy pod hasłem 
obrony pokoju i walki prze­
ciwko układom z Bonn i Pa­
ryża. Zjazdy te odbyły się w 
Marsylii, Tuluzie, Douai oraz 
Orthez.

PARYŻ PAP. Przybyli tu 
labourzystowscy członkowie 
brytyjskiej Izby Gmin: Mac 
Dougalł, De Laghy, Betford 
i Snów. Biorą oni udział w 
międzynarodowej - konferen­
cji przeciwników „armii eu­
ropejskiej“.

BERLIN PAP. Agencja 
ADN opublikowała tekst pis­
ma znanych działaczy spo­
łecznych Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej do 
deputowanego francuskiego 
Micheleta w odpowiedzi na je 
go zgodę wzięcia udziału w 
obradującej w Paryżu konie 
rencji przedstawicieli społe­
czeństwa Europy zachodniej, 
zwołanej w celu przedysku­
towania zagadnień związa­
nych z układem o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“ 
oraz z militaryzacja Niemiec 
zachodnich. Pismo to działa­
cze niemieccy wystosowali 
w związku z odmową rządu 
francuskiego na przyjazd do 
Francji przedstawicieli NRD. 
Autorzy pisma — przewodni 
czący prezydium Rady Naro­
dowej Frontu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych 
prof. Correns, przewodniczą­
cy Izby Krajów NRD dr Lo- 
bedanz oraz członek Prezy­
dium Centralnego Zarządu 
Zjednoczenia Wolnych Nie­
mieckich Związków Zawo­
dowych, Kirchner — w oś­
wiadczeniu swym popierają

ne siły odwlekały jej powsta 
nie. Pokonane zostały ' w 
dniach II Zjazdu. Słuchając 
wskazań partii 15 chłopów 
podpisało statut Rolniczego 
Zespołu Spółdzielczego, na­
dając swemu wspólnemu go 
spodarstwu nazwę „Nowe 
Zwycięstwo“. Przystępując 
do wspólnej gospodarki chlo 
pi z Nowinek — pisze ko­
respondent J. Wożniak — po 
stanowili walczyć o to, by 
pierwsza pozjazdową wiosna 
przyniosła jak najobfitszy 
urodzaj.

Z pomocą wsi gdańskiej w 
walce o bogaty urodzaj śpie­
szą, realizując wskazania 
partii, załogi POM. Trak­
torzyści Państwowego Ośrod- 

gacja Komunistycznej Partii ka Maszynowego Nowa Wieś 
Związku Radzieckiego z I w pow. lęborskim zobowią- 
Sekretarzem KC KPZR N. ' zali si<? wykonać swe zada­

nia w akcji siewnej w 'ermi-

Delegacja KPZR
powróciła

z Polski do Moskwy

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS donosi, że 19 marca 
br. powróciła z Polski dele- i,

S. Chruszczowem na czele, 
która brała ndział w n  Zjeź 
dzie Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

Mianowanie
podsekretarza stanu

w Min. Oświaty
WARSZAWA PAP. Prezes 

Rady Ministrów mianował 
Jerzego Michałowskiego pod­
sekretarzem stanu w Mini­
sterstwie Oświaty.

XIII P len u m
Wszechzwiązkowej Centralnej 
Bady Związków Zawodowych

MOSKWA PAP. W Sali 
Kolumnowej Domu Związ­
ków Zawodowych w Mos­
kwie dnia 18 i 19 marca br. 
odbyło się XIII Plenum 
Wszechzwiązkowej Central­
nej Rady Związków Zawodo 
wych (WCSPS).

W obradach XIII Plenum 
wzięli udział: przewodniczą­
cy republikańskich, krajo­
wych i obwodowych korni te 
tów Związku Zawodowego 
Robotników i Pracowników

Uroczysta promocja
Ludwika Solskiego

na doktora honoris causa U. J.
KRAKÓW PAP. Piękna 

aula Uniwersytetu Jagielloń­
skiego była w dniu 21 mar­
ca br. widownią uroczystości 
niezwykłej. W dniu tym Uni 
wersytet Jagielloński, obda­
rzył nestora aktorstwa świa­
towego, mistrza Ludwika 
Solskiego — godnością dok­
tora honoris causa.

Wśród burzy entuzjastycz­
nych oklasków wszedł do 
auli w czarnej todze i bire­
cie mistrz Ludwik Solski, za 
nim senat uniwersytecki z 
rektorem Teodorem March­

lewskim w tradycyjnej pur­
purze i gronostajach.

Po odczytaniu do łacinie 
dyplomu nadania doktoratu, 
Ludwik Solski składa po­
dziękowanie za zaszczyt, któ­
ry go spotkał i wyraża 
ozenie, aby słowa 
wdzięczności dotarły do kie­
rowników Polski Ludowej, a 
zwłaszcza jak podkreśla do

francuskiego na i wych Związku Zawodowego ników umysłowych w ośrod 
wjazd ^rzedriawiciell NRD Pracowników Przemysłu Bu kach maszynowo-traktoro 
do Francji < dowy Maszyn, przewodniczą

_ ‘ _ . 1 cy roboczych komitetów o-
LONDYN PAP. Tygodnik środków maszynowo-trakto- 

angielski „Railway Reyiew rowych i sowchozów. Prze- 
organ kolejarzy, opublikował , wodnlczacy WCSPS M. N. 
listy swych czytelników, w i -r-:’---- r ń i i k  ¡Szwernik wygłosił referat októrych potępiają oni poi ry- , zadaniach związków zawedo 
kę remilitaryzacji Niemiec | wych w zakresie realizacji 
zachodnich. Jeden * czytelni , llchwały Plenum KC KPZR 
ków Hirod przesłał do reasK j 0  dalszyIn zwf(.kszenin pro 
cii rezolucje uchwaloną „ „„.„i.miurricjł rezolucję 
przez oddział Krajowego 
Związku Zawodowego Kole- 

ży- | jarzy w Great Yarmouth (hrab 
jego stwo Norfolk). Rezolucja ta 

stwierdza m. in.: „Jesteśmy 
zdumieni uchwalą partii la- 
bourzystowskiej popierającą

Bolesława Bieruta, Aleksan- j remilitaryzacje Niemiec. Po­
drą Zawadzkiego i Józefa Cy i Jedliśmy członkom parlamcn 
rankiewicza. Solski kończy tu % ramienia Krajowego 
okrzykiem „Niech żyje Pol- Związku Zav,rodowego Kole-
ska“ podchwyconym entuzja­
stycznie przez zebranych.

jarzy, aby walczyli o zmianę 
tej zgubnej uchwały".

( dukcji zbóż i o zagospodaro 
waniu ziem nowych i nie u- 
prawianych“.

M. N. Szwernik stwierdził, 
że uchwały partii komunis­
tycznej ł rządu radzieckiego 
zmierzające do dalszego pod 
niesienia dobrobytu mas pra 
cujących spotkały się z jed­
nomyślną aprobatą 1 popar­
ciem całego narodu.

Radzieckie związki zawo­
dowe — powiedział Siwer-

niczej. Zrozumieli to m. in. 
chłopi ze wsi Pogórze w
pow. wejherowskim i w czy­
nie na cześć II Zjazdu Partii 
odremontowali własnymi siła 
mi pomieszczenie na świetli­
cę gromadzką. Pisze o tym 
do redakcji korespondent Br. 
Dompke.

Korespondenci z zakładów 
przemysłowych bez przerwy 
informują redakcję o dal­
szym rozwoju ruchu współ­
zawodnictwa pracy na bazie 
Czynu Przedzjazdowego o no 
wych sukcesach w realizacji 
podjętych zobowiązań.

Ekipa nurków PRC1P praeu 
jąca w Elblągu — pisze ko­
respondent St. Smużewski — 
wydobyła z basenu 2 wraki, 
zaoszczędzając 25.000 zł. Ogó 
łem załoga PRCiP w Gdań­
sku podjęła 820 zobowiązań, 
które przyniosły 127.000 zl 
oszczędności.

Załoga GPZB zatrudniona 
w ZEOP w Elblągu realizu­
jąc swe zobowiązania przy­
spiesza wykofianie nowych 
inwestycji w ZEÓP. Obecnie 
wszyscy pracownicy włączy­
li się do socjalistycznego 
współzawodnictwa, mającego 
na celu skrócenie terminów 
różnych robót. Wiele brygad 
— jak informuje korespon­
dent R. Norbllw — zameldo­
wało już o wykonaniu swych 
zadań.

Rybacy „Arbi“
wykonali już
plan za marzec
Rybołówstwo kutrowe 

woj. gdańskiego nie wyko­
nało planów połowów w 
pierwszych dwóch miesią­
cach br. W styczniu prze­
szkodziły rybakom sztor­
my, a w lutym — lody 
Wykonanie planu 1 kwar­
tału zależało więc od wy­
ników połowowych w mar­
cu.

Rybacy „Arki“ realizu­
jąc swoje zobowiązania i 
warty na cześć II Zjazdu 
Partii od „ pierwszych dni 
miesiąca wzmogli wysiłki 
w walce o plan. W dniu 21 
bm. „Arka“ mogła już za­
meldować. że zadania poło 
wowe na marzec wykonała 
w 111,4 proc.

Nadrabiając zaległości do 
planu kwartalnego za sty­
czeń i luty w ub. niedzie­
lę łowiło 10 kutrów „Ar­
ki“. w tym 8 z bazy gdyń­
skiej i 2 z Władysławowa. 
Wieczorem tego dnia po­
wróciła do Gdyni z obecnie 
najwydajniejszego łowiska 
T-8 m. in. załoga super- 
kutra „Gdy 190“ (szyper 
Franciszek Kreft), która z 
4 dniowego rejsu przywio­
zła rekordowa ilość 20.326 
kg ryb. Zaraz po wyładun­
ku rybacy z „Gdy 190“, 
którzy już przekroczyli 
swój plan marcowy o 5 
proc. — wyszli w następ­
ny rejs łowczy.

Wysokim przekrocze­
niem zadań miesięcznych 
wyróżniają się z bazy gdyń 
skiej załogi kutrów „Gdy 
189“ z szyprem Edwardem 
Kreftem — 201 proc, i 
„Gdy 170“ z szyprem Jó­
zefem Czappem — 149
proc., a z bazy we Włady­
sławowie — „Wła 79“ z 
szyprem Pawłem Kreftem 
— 196 proc. i „Gdy 87“ z 
szyprem Norbertem Konko 
lem — 176 proc. planu mar 
cowego.

21 bm. brakowało „Arce" 
do pełnej realizacji zadań 
I kwartału ok. 400 ten 
ryb, które przy obecnej wy 
dajności łowisk ofiarnie 
pracujący rybacy złowią w 
ciągu najbliższych 2 — 3
dni.

nie i z nadwyżką, przepraco­
wać na ciągnikach „Ursus“ 
po 8000 roboczogodzin bez 
remontu i zaoszczędzić łącz­
nie w ciągu roku 4000 kg pa­
liwa.

Załogi PGR w myśl wska­
zań partii rozwijają hodowlę. 
Tak np. pracownicy tuczar- 
ni w Marzęeinie — pisze ko­
respondent W. Sobczyński — 
postanowili przekroczyć te­
goroczny plan w przychów­
ku o 20 procent.

W walce o postęp gospodar 
ki rolnej doniosła rolą od­
grywają świetlice gromadz­
kie, które m. in. coraz częś­
ciej stają się ośrodkami 
upowszechniania wiedzy rol­

nik — powinny skierować 
twórczą inicjatywę robotni­
ków, inżynierów, techników 
i pracowników na realizację 
najdonioślejszego zadania go 
spodarki narodowej, posta­
wionego w uchwale Plenum 
KC KPZR „O dalszym zwię­
kszeniu produkcji zbóż 1 o 
zagospodarowaniu ziem no­
wych 1 nie uprawianych".

Wiele uwagi zwrócił M. N. 
Szwernik na zagadnienie bu­
dowy domów, instytucji kul-

decyzjo M ch ele ta ,Wyraża- Rolnictwa i Skupu, przewód turalno-bytowych dla robot- 
jąu b e iew an iezp o w X  od- Uczący komitetów zakłado- ników, specjalistów i praco w
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wych i sowchozach. W la­
tach 1954 — 1956 zbuduje się 
w ośrodkach maszynowo- 
traktorowych 10.800 domów 
mieszkalnych i 3.000 hoteli 
robotniczych. Na Indywidu­
alne budownictwo mieszka­
niowe przeznacza się corocz­
nie 450 milionów rubli. W 
br w sowchozach odda się 
do użytku około 400 tysięcy 
m’ nowej powierzchni miesz 
kalnej. Na budowę budyn­
ków dla celów kulturalno- 
bytowyeh l komunalnych 
państwo wyasygnowało 148 
milionów rubli.

Po dyskusji nad referatem 
M. N. Szwernika Plenum 
WCSPS powzięło uchwałę 
wytyczająca konkretne za­
dania organizacji związko­
wych w dziedzinie realizacji 
uchwały Plenum KC KPZR.

Przed wiosenną 
kampanią siewną

Zobowiązania traktorzystów 
z POM Kolbudy

Brygady traktorowe POM w Kolbudach pow. 
gdańskiego, urządzają w spółdzielniach produkcyjnych 
swoje bazy i kolejno meldują gotowość do wyjścia w 
pole. Jednocześnie zobowiązują się one do sprawnego 
przeprowadzenia siewów.

Brygada Zygmunta Kuchnowskiego np. wykona 
pięcioma ciągnikami 2.397 ha orki średniej i na każ­
dym ha oszczędzi 1 kg paliwa. Brygada ta siew zbóż 
skróci o 3 a kultywację o 2 dni.

ZMP-owiec Jerzy Brodowski uczestniczyć będzie 
we współzawodnictwie pod hasłem: „Mój ciągnik 
świadczy o mnie". Prace siewne zakończy on 3 dni 
przed terminem, plan swój wykona w 130 proc. i na 
każdym ha zaoszczędzi 0,5 kg. paliwa. Podobne zobo­
wiązania podjęli Stanisław Miotk, Józef Prądzyński 
1 wielu innych.

Zobowiązania traktorzystów z POM Kolbudy po­
winny podchwycić załogi Innych POM naszego woje­
wództwa.

Przyśpieszyć zawieranie umów
Niektóre POM naszego województwa, mimo póź­

nej pory, nie zawarły jeszcze umów na pracę ze spół­
dzielniami produkcyjnymi. Do tej pory na 360 zareje­
strowanych spółdzielni zawarto tylko 319 umów. POM 
w Nowym Dworze nie zawarł jeszcze umów z 7 spół­
dzielniami, POM w Piaskach z — 6. POM Staw za­
warł dotychczas umowy tylko z 6 spółdzielniami, a 
POM Starogard z ... 3-ma.

Służba agronomiczna POM i wydziały polityczne 
muszą spowodować, aby w ciągu najbliższych 2 — 3 
dni zawarte zostały umowy ze wszystkimi spółdziel­
niami.

Kredyty musza trafić do właściwego 
odbiorcy

1.800 tys. złotych kredytów przyznało państwo 
chłopom naszego województwa na tegoroczną akcję 
wiosenną. Zostały one już w większości rozprowadzo­
ne, ale sygnały z terenu świadczą, że nit zawsze tra­
fiały do właściwych rąk.

Np. w gminie Bobowo ob. Felski, który posiada 26
ha ziemi i zajmuje się handlem koni, otrzymał 1.000 
złotych kredytu. W tejże samej gminie niejaki Żabiń­
ski, który uprawia 25 ha ziemi, posiada 4 konie i za­
trudnia siłę najemną, otrzyma! 1.500 złotych kredy­
tu. W powiecie kościerskim 800 zł. kredytu przyznano 
kierownikowi szkoły w Raduni ob. Stefanowi Synako- 
wi, który ziemi nie posiada.

Sprawy te świadczą o biurokratycznym, niezgod­
nym z wytycznymi partii i rządu, rozdzielaniu kredy­
tów. Konieczna tu jest interwencja komitetów powia­
towych.

Poszli na łatwiznę
Kierownictwo PGR Leźno w pow. kartuskim mia­

ło do niedawna trudności z zaopatrzeniem się w na­
wozy sztuczne. Nie otrzymało ono po prostu, przez 
czyjeś przeoczenie, takiej ilości nawozów, jaka była 
potrzebna. Kierownictwo PGR „rozwiązało“ trudności 
w ten sposób, że zwróciło się o pomoc do GS. Z na­
wozów przyznanych chłopom mało i średniorolnym 
GS wydał PGR taką ilość, że do podziali: na gromady 
pozostało ich bardzo mało.

W PGR są zadowoleni, w GS również, ale okolicz­
ni chłopi oburzają się na takie załatwienie sprawy. 
I słusznie. Chłopi muszą otrzymać należna im ilość 
nawasów.
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I Stulecie Ludwika Solskiego |
W domu rodzinnym Lud 

wika Solskiego w Gdowie 
pod Wieliczką, w jednej z 
dziur prowincjonalnych 
przysłowiowej nędzy gali­
cyjskiej żywe były trady­
cje Powstania Listopadowe 
go, w którego kampaniach 
brał udział jego ojciec, 
Franciszek Sosnowski. Wie 
zień austriacki, po r. 1848 
wiódł skromny żywot kan­
celisty sądowego, ponieważ 
awans uniemożliwiała mu 
notatka w aktac£ persona! 
nych: — „czuje po polsku, 
niebezpieczny dla pań­
stwa“. Dom swój przez 
długie lata wypełniał pa­
triotyczną, żołnierską i lu­
dową pieśnią, arietkami z 
oper i tzw. wodewili naro­
dowych, ćwicząc obecnych 
w wykonywaniu refrenów, 
wykonywaniu „z wyra­
zem“.

Ludwik miał aktorstwo 
we krwi. Do domu ojca za 
chodził w coraz to innym 
przebraniu: dziada, chło­
pa, mnicha po kweście, by 
wybuchać radością, że oj­
ciec pod maskami syna nie 
poznawał. Takie były 
pierwsze triumfy jednego 
z największych aktorów 
polskiego teatru.

Mając 20 lat wstępuje do 
teatru krakowskiego, gdzie 
po okresie statystowania
— gra pierwsze rólki. Po 
kilku miesiącach angażuje 
się do trupy Anastazego 
Trapszy, koczującego właś­
nie w teatrzyku ogródko­
wym „Eldorado" w War­
szawie. Tu gra, śpiewa i 
tańczy na tych samych wa 
runkach, co w Krakowie
— bezpłatnie. Nie przesz­
kadza to Trapszy zwolnić

go po kilku miesiącach 
„z powodu redukcji bud­
żetu“. Odtąd przez siedem 
lat bierze udział w najróż­
niejszych kompaniach, rze­
miennym dyszlem i pieszo 
przemierza „teren“. Przv 
świecach lub nafcie wystę­
puję nie tylko w Warsza­
wie, Łodzi czy Lublinie, 
ale i w Łowiczu, Radomiu 
Siedlcach, Suwałkach itd. 
Repertuar sztuk tzw. lu­
dowych i melodramatów, 
w których występuje, jest 
wprost ilościowo imponu­
jący. Wśród sztuk słabych 
trafia się czasem i rola z 
repertuaru klasycznego. 
Staje się aktorem poszuki­
wanym. Próbuje wreszcie 
swych umiejętności w ope­
rze; w Poznaniu, śpiewa 
Jontka w „Halce“, W 1383 
r, wraca jako Solski na 
scenę krakowską, gdzie pra 
cuje nieprzerwanie przez 
lat siedemnaście.

Lata 90-te ub. wieku to 
już inne dzieje teatru kra 
kowskiego. W roku 1893 
nastąpiło otwarcie dzisiej­
szej sceny im. Słowackie­
go, której kierownictwo 
objął Pawlikowski. Solski 
jest już u niego jednym z 
reżyserów.

W owym 17-leciu, któ­
re Solski wypełniał nie­
strudzoną pracą na sce­
nach Krakowa, odbywa się 
doniosły rozwój teatru eu­
ropejskiego: Meiningenczy 
cy w swej wędrówce tra­
fiają do Warszawy, ucząc 
gry zespołowej, realistycz­
nej szczerości aktorstwa, 
reżyserii mas i przepychu 
plastycznych dekoracji. W 
Paryżu powstaje „Theatre 
librę“ Antoine‘a, a w Ser-

........................................... linie „Freie Bühne“- Sta-
E nisławski z Niemirowi- 
= czem-Danczenką tworzą 
§ Moskiewski Teatr Arty- 
1 styczny (Mchat). Wydarze- 
|  nia te, jeżeli nie wprost, tc 
E pośrednio —  przez kieru- 
- nek teatru Pawlikowskie- 
|  go, swoisty dobór repertu- 
I aru, dyskusje, ambicje re- 
|  żyserskie i odrębne meto- 
I dy gry scenicznej przyswo 
|  jone przez różnych akto- 
|  rów, oddziaływają niewąt- 
E pliwie na «Solskiego, choć 
§ można przyjąć, że riiezwy.

Dwie
bom by

i
Jak dowiadujemy się

artykułu „Stan czujności w |  kła intuicja aktorska i czer
|  panie z żywych wzorów o- 
E toczenia aktorskiego i ,.cy 
Ę wilnego" najsilniej kształ- 
\ tują jego świadomość arty 

warsztat

urzędach celnych w związ­
kui z bombami atomoidymi"
(„New York Herald Tribu- 
ne"), niech odtąd ktokol- _ ^
wiek pożegna się ze złudną Ę styczną”i własny 
nadzieją, że uda mu się w f ; aktorski. 
walizce czy kuferku prze-ii W roku 1905 dyrekcję 
szmuglować do USA bombę ¿jj teatru krakowskiego o+rz.y 
atomową. Jak oświadczył j§ mał Solski, który teraz pc- 
bowiem p. Emerick, zastęp- \ |  kazał swą całą wszech- 
ca szefa urzędów celnych j |  stronność.
USA, „dyrekcja urzędów cel f Osiągnięcia Solskiego ja- 
nych zrobiia specjalny w y• ko dyrektora i reżysera~p 
siłek, by zapoznać celników 1; dagoga były przełomowe i 
^ , charakterystyką broni J  trwałe. Jak już przed 2! 
meklasycznych (tzw. atomo- |  laty stwierdził Leon Schil-
wych).

Kpiny czy szaleństwo 
Zdaje się, że takie pytanie

ler — Ludwik Solski, świa 
i dom jedności sztuki jeatral 
|  nej, w różnych czasach róż, , . Z. w 1 Gil i~z.ctl5.dL.il l U/.

zadają sobie t w brytyjskiej s ne oblicze przybierającej.
izbie żeglugowej, która na 
zapytanie o powody inspek­
cji przeprowadzanej przez 
urzędników amerykańskich 
na statkach brytyjskich, 
przepływających z portów 
za „żelazną kurtyną", otrzy 
mała odpowiedź rzecznika 
departamentu stanu, te in­
spekcje te „wchodzą w ra­
my zarządzeń mających za­
pobiec przeszmuglowaniu 
bomb atomowych na teryto­
rium USA".

Prasa USA nie posiada
się z zachwytu dla tej „czuj 
ności". Ale nie posadzaimy 
ją o kompletny brak zdro­
wego rozsądku. W tym jest 
metoda. Metoda straszenia 
społeczeństwa amerykań- 
skiego grożącą mu rzekomo 
agresją, wywoływanie na­
stroju nienawiści wobec in­
nych narodów.

II
A teraz o innych „bom­

bach". Autor artykułu w 
„News" (jeden z tygodni- 1 
ków amerykańskich dla 
tzw. wyższych sfer) rozpi­
suje się na temat innej 
bomby, mianowicie „bomby 
ekonomicznej". V/ artykule 
pt. „Ekonomiczna bomba 
Rosji“ przestraszony dzien­
nikarz zastanawia się, co 
będzie, „jeśli w Rosji trwać 
będzie nieustanny rozwój, 
a na Zachodzie zastój". Te 
same obawy żywi pracow­
nik naukowy z uniwersyte­
tu w Michigan, George 
Feak, który stwierdza, że 
„znawcy spraw rosyjskich 
widzą największą groźbę 
dla Zachodu nie w dziedzi­
nie wojskowej lub ideolo­
gicznej, lecz w dziedzinie 
ekonomiki". O „bombie" tej 
mówił na sesji Kongresu w 
swym nieopublikowanym w 
prasie referacie członek ko 
misji ekonomicznej Kongre 
su, Grover Ansly, podkreś- 
lo-jąc. że wzrost stopy życio­
wej w ZSRR i krajach de­
mokracji ludowej „cdbi.e 
się na, nas‘roj,ach" w 
jcrh zachodnich.

Tym przewidywaniom 
czcigodnego kongresmana 
trudno odmówić słuszności.

Janczar

nie zasklepiał się w żad- = 
nym ze stylów teatralnych, i 
ale, szanując- piękno naj- i 
dawniejszych konwencji i 
scenicznych, nie cofał się E 
przed żadnym najbardziej ,= 
awangardystycznym ekspe E 
rymentem.

Solski pierwszy na wię- E 
kszą skalę zajął się w te- Ę 
atrze polskim kompozycją E 
obrazu scenicznego, reży- E 
serią scen zbiorowych i i 
wprowadził jako regułę pa |  
ziyisko reżysera na afiszu, |  
jako odpowiedzialnego za |  
sens i kształt artystyczny Ę 
widowiska. On pierwszy, E 
realizując postulat Wys- E 
piańskiego, że „dekoracje f 
jako takie, to jest abstrak- = 
cyjne, nie istnieią, tylko i 
istnieją s z t u k i ,  do któ- Ę 
rych dekoracje się spra- § 
wia“, wyrzucał z teatru fa~ \ 
bryczne sztampowe płótna E 
pokoi i wolnych okolic, za- |  
mawiając plastyczne roz- i 
wiązania scenograficzne u |  
Karola Frycza, Franciszka i 
Siedleckiego, J. Mehoffera. \

Jako aktor, reżyser, dy- i 
rektor, był Solski zawsze E 
wierny narodowemu repet- 1 
tuarowi i wielkim dziełom ; 
klasyki obcej.

Instynkt aktorski Sol- § 
skiego. lego rozumienie i I 
ukochanie człowieka, a E 
nade wszystko nieustanne E 
czerpanie doświadczeń i I 
wzorów z życia, pozwoliły E 
wielkiemu artyście wejść E 
ze swymi odkrywczymi ro- E 
lami do prac naukowych E 
jako argument w polem i^f 
kach i-ustaleniach. Boy-Ze I 
leński w „Obrachur.kąch E 
fredrowskich“, przytoczę- \ 
niem jednego z rozwiązań Ę 
scenicznych Solskiego, zgo- § 
dnych z tekstem ! poste- E 
powaniem Łatki z „Doży- |  
woda“, zbija wywody i |  
ośmiesza swego przeciwni- ż 
ka. i

* * * |
Stulecie Solskiego to nie i 

tylko imponujące i radosne jj 
święto wspaniałego, niespo = 
żytego artysty. To święt0 Ę 
polskiej kultury, którą Sol- = 
ski upowszechniał, pomna- = 
żał i wzbogacał. To święto i 
polskiego świata kultural­
nego, nowej ludowej wi­
downi, której Solski jeden 
z pierwszych naszych wiel­
kich artystów wyszedł na 
spotkanie, biorąc udział 
w objazdach teatralnych, 
zwłaszcza w Olsztyńskim i 
na Dolnym Śląsku.

To święto szczególnie ca­
łego aktorstwa, ludzi te­
atru, dojrzałych i mło­
dych, którzy na przykła­
dzie Ludwika Solskiego, 
uprzytamniając sobie czym 
był teatr 1 stanowisko 'akto 
a w ustroju przemocy, 
Uimnie i radośnie służyć 
będą ludowej kulturze, bu­
dowanej na wielkiej naszej 
tradycji narodowej 1 pom­
nażanej socjalistycznymi 
zdobyczami.

St. W. Balicki

Pamięci
niemieckich

rewolucjonistów
BERLIN PAP. 21 bm. na 

przedmieściu miasta Leuna 
odbył się wielki wlec mas 
pracujących Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej po­
święcony bohaterskiej walce 
rewolucjonistów podczas pa­
miętnych dni marcowych 
1921 roku. Aby uczcić pa­
mięć bohaterów, którzy zgi­
nęli za sprawę klasy robot­
niczej, na wiec przybyło oko­
ło 200 tysięcy robotników fa 
bryk „Leuna - Werke“, „Bu- 
na - Werke“ oraz hut i ko­
palń mansfeldzkiego okręgu 
przemysłowego i chłopi oko­
licznych wsi.

Układ wojskowy między Grecją a USA
stwmm  p r z e s z k o d y  d r o i z t  

utrwalenia pokoju na Bałkanach
Mota rzqdu ZSRR

do rządu greckiego
MOSKWA PAP. Agencja TASS podaje:
W dniu 20 marca br. zastępca ministra spraw zagra 

nicznych ZSRR W A. Zorin wręczył ambasadorowi Gre 
cji w Moskwie p. Kontumasowi następująca notę:

W związku z tym zasługo cieli Grecji, zawierające na- 
ją na szczególną uwagę do- woływania do wzmożenia 
niesienia o przyspieszeniu przygotowań wojennych.

W nocie z 26 października 
1953 r. rząd radziecki zwró 
cił uwagę rządu greckiego 
na fakt, żę układ podpisany 
w dniu 12 października 
,1953 r, między Grecją a

Całkowite uznanie 
suwerenności Egiptu
warunkiem unormowania 

stosunków egipsko-brytyjskich
Oświadczenie ijen. Naqiha
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PARYŻ PAP. Dziennik 
„Egyptian Gazette" ogłosił 
wywiad- z prezydentem Egip 
tu generałem Nagibem.

Omawiając rokowania bry 
tyjsko - egipskie gen. Nagib 
stwierdził, że Egipt nie za­
mierza iść na żadne ustęp­
stwa wobec Wielkie' Bryta­
nii j że zgodzi się na wzno­
wienie rokowań jedynie pod 
warunkiem, że rząd brytyj­
ski wysunie nowe propozy-

Komunikat
Min. Siraw 

Wewnętrznych fjftD
BERLIN PAP. Demokra­

tyczna prasa berlińska opu­
blikowała komunikat Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrz­
nych NRD o rozmowach z 
przedstawicielami kościoła e- 
wangelickiego, jakie odbyły 
się w sprawie zwołania w 
1954 r. zjazdu kościoła ewan 
gelickiego w Niemieckiej Re 
publice Demokratycznej. W 
rozmowach ze strony kościo­
ła wzięli udział: przewodni­
czący zjazdu niemieckiego 
kościoła ewangelickiego von 
Thadden - Trieglaff, pastor 
Gruber i przewodniczący 
Krajowego Departamentu do 
spraw kościelnych w Sakso­
nii — D. Kotte.

Rząd NRD wyraził zgodę 
na odbycie zjazdu niemiec­
kiego kościoła ewangelickie­
go w Lipsku w dniach 7—17 
czerwca 1954 r.

cje, które Egipt uzna za moż 
liwe do przyjęcia.

Głównym warunkiem unor 
mowania stosunków brytyj­
sko - egipskich — oświad­
czył gen, Nagib — będzie 
uznanie całkowitej suweren­
ności Egiptu.

Gen. Nagib zaznaczył, że 
Egipt nie zamierza związy­
wać się żadnymi sojuszami 
z krajami zachodnimi dopó­
ki nie odzyska wolności. 
„Dopiero po odzyskaniu wol 
ności — powiedział gen. Na­
gib — zastanowimy się nad 
najlepszym sposobem obro­
ny naszej wolności“.

MOSKWA PAP — 20 mar 
ca minister spraw zagranicz 
nych Egiptu Fawzi przyjął 
ambasadora brytyjskiego Ste 
vensoną. Jak podaje prasa, 
Fawzi oświadczył Stevenso- 
nowi, że Egipt odrzuca notę 
brytyjską zawierającą pro­
test z. powodu incydentów w 
strefie Kanału Sueskiego i 
podkreślił, że całą odpowie­
dzialność za wydarzenia w 
tej strefie ponoszą brytyj­
skie władze wojskowe, „któ 
re prowokują ludność i do­
konują wobec niej ak*ńw 
agresji“. Równocześnie Fa­
wzi wręczy! ambasadorowi 
nową notę z protestem rzą­
du egipskiego przeciwko 
„trwającym agresywnym 
działaniom władz brytyj­
skich“

W tymże dniu Fawzi przy­
jął ambasadora USA w 
Kairze Caffery, który — jak 
piszą dzienniki — zaofero­
wał swoje tzw. „dobre usłu­
gi“. aby doprowadzić do po­
jednania stron.

USA w sprawie udostępnię 
nia terytorium Grecji dla 
zakładania amerykańskich 
baz wojskowych i w sprawie 
wykorzystania. — zgodnie z 
planami bloku północno-at­
lantyckiego — kolei żelaz­
nych i innych dróg na tery­
torium Grecji, jest sprzeczne 
z interesem utrzymania po­
koju i świadczy, iż rząd gre 
cki przystąpił do realizacji 
kroków ;mierzających bezpo 
średnio do przygotowań no­
wej wojny.

Fakty, Które zaszły w os­
tatnim czasie, - potwierdzają 
słuszność tego oświadczenia 
rządu radzieckiego.

Jak już podkreślono w no­
cie rządu radzieckiego z 26 
października 1953 r., Grecji 
nikt nie zagraża i nikt nie 
zamierza jej zaatakować. 

Jeśli chodzi o Związek Ra­
dziecki, to rządów' greckie­
mu jest niewątpliwie wiado­
me, że ZSRR wytrwale 1 koi. 
sekwentnie przestrzega poli­
tyki pokoju j zacieśniania 
współpracy między państwa­
mi. Znalazło to wyraz w od-

budowy amerykańskiej ba­
zy morskiej i lotniczej na 
wyspie Krecie, jak również 
o projektowanej budowie 
głównych "‘baz amerykańskie 
go lotnictwa bombowi go i 
rozpoznawczego na greckich 
wyspach na Morzu Egej­
skim, położonych na linii 
Kręta - Lemnos - Dardanele.
Budowa wojskowych baz 
morskich i lotniczych prowa
dzona jest przy tym także ^ le,łaŁl„ w wytaz w 0C1. 
na tych wyspach Morza Egej powiednich propozyciach, któ 
skiego (Rodos, Gharki, Ka- j-ę rząd radziecki składał w 
sos i in ), które zgodnie z Organizacji Narodów Zjedno 
traktatem pokojowym z czonych, a ponadto w jego 
Wiochami powinny pozostać ostatnich propozycjach w 
zdemilitaryzowane. Poczyna- sprawie zbiorowego bezpie- 
nir te, sprzeczne z interesem czeństwa w Europie Rządo- 
utrzymama pokoju, realizo- wi greckiemu wiadomo rćw- 
wane są przez rząd grecki nież, że państwa bałkańskie, 
w czasie, gdy coraz większe- z którymi stosunki Grecji nie 
go znaczenia nabiera sprawa Są całkowicie uregulowane 
konieczności złagodzenia na- okazują ze swej strony go- 

u, . pięcia międzynarodowego i towość unormowania swych
Dzięki opublikowanym in- poczynienia w tym celu od- stosunków z Grecją, co przy- 

tcrmacjom, stały się znane powiednich kroków przez czyni się do utrwalenia po- 
-akty przepi-owaoząnia na te państwa europejskie, fcoju na Bałkanach,
rytorium Grecji wielkich ma pzą(j grecki oświadczył w w świetle powyższego sta- 
newrow wojskowych z udzia swej nocie z 10 listopada je się oczywisty fakt że za-
ÍS ty  i r a ík c y J n y r t 'S r f - ' ,!>53 r" to w s^m „iBny układ w .reto .ukM u «-.(.'kow-so

dowództwza wojskowego niem ido zapewnienia Grecji 
USA, częstych wizyt w por- bezpieczeństwa i nie jest wy- 
tach greckich dużych eskadr mierzony przeciwko poko.jo- 
amerykańskich okrętów wo- wi i bezpieczeństwu na Bał- 
jcnnych, zwiększenia amery kapach. Oświadczenie to jest. 
kańskich dostaw uzbrojenia jednak jawnie sprzeczne z 
dla Grecji i wzmożenia tern wyżej przytoczonymi fakta- 
pa budowy amerykańskich mi. Świadczą o tym również 
baz wojskowych na teryto- niedawne wypowiedzi niektó 
rium Grecji. rych oficjalnych przedstawi-

Węijry pragną wziąć udział
w  o g ó ln o e u ro p e js k im  u k ła d zie  
o b e z p ie c z e ń s tw ie  z b io ro w y m

BUDAPESZT PAP. Rząd 
Węgierskiej Republiki Ludo­
wej opublikował oświadcze­
nie, w którym czytamy m. in.:

Rząd Węgierskiej Republi­
ki Ludowej przywiązuje 
wielką wagę do konferencji 
berlińskiej, która przyczyni­
ła się do wyjaśnienia szere­
gu problemów miedzynarodo 
wych, stworzyła możność ure 
gułowania w drodze rokowań 
spornych zagadnień między­
narodowych

Jednakże w toku konferen­
cji berlińskiej jasny się stal 
również fakt, że rząd USA

cji nie wyrzekły się swego 
planu utworzenia bloku woj­
skowego niektórych państw 
europejskich — tzw. „euro­
pejskiej wspólnoty obron­
nej“ — i że główną rolę w 
tym bloku rezerwują one si­
tom zbrojnym Niemiec za­
chodnich.

Miłujący pokój naród wę­
gierski, który żył cztery wie 
ki pod okupacja ciemięzców 
obcych, naród, na który im­
perializm niemiecki dwukrot 
nie w ciągu życia jednego po 
kolenia sprowadził okrop­
ności i zniszczenia wojnyi uwuicz, iai\ U, Ł £rJU kJ Oxtl, * tauoLVZiCJiia u,Iuj

a w ślad za nim także rzą- edtzuca wraz z innymi na-
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Had listami z indonezfi
i festiwalowymi zdjęciami

wysiano cały plil, czasopism 
A wśród nich serdeczny list 
od nas, z Polski...

O historii tego listu czy­
taliśmy swego czasu w tygod 
mku „Świat“. W tym samym 
numerze tygodnika ukazał 
się duży fotoreportaż ze 
Światowego Festiwalu Mło­
dzieży w Bukareszcie. I cał­
kiem odruchowo szukało się 
oczyma: może ten roześmia­
ny chłopak to właśnie ów 
Wagiman z Indonezji? Może 
rozmawia właśnie z delega­
cją polską? Dowiaduje się o 
naszym życiu, o tym, co u 
nas się robi już nie z czaso­
pism, lecz z bezpośredniego 
kontaktu ze swymi polskimi 
rówieśnikami. I wiedziało 
się już teraz, że list Wagima 
Pa z indonezyjskiej „Sek. 
Rajat VI“ ma wagą o wiele 

. większą od drobnej prośby 
o postępowe czasopisma Że 
jest charakterystycznym, ty­
powym komentarzem do 
wielkiego poczucia solidarno 
ści młodzieży, tej solidarno­
ści, która przenosi odległe 
Paslk Galang bardzo blisko 
naszej Warszawy.

* * *

braterstwa między naroda­
mi. Na obchód tego Tygodnia 
wybrano pierwszy tydzień 
wiosny, w dniach od 21 — 28 
marca, jako symbol tych 
cech, które sobą najsilniej 
młodzież reprezentuje".

Minęło ponad dziesięć wio 
sennych Tygodni. W tym 
czasie pierwsze zebrania, 
pierwsza wymiana brater­
skich pozdrowień, pierwsze 
akcje pomocy dla młodzieży 
przekształciły się w wielki 
zorganizowany ruch. Swiato 
wa Federacja Młodzieży De 
mokratycznej, która kieruje 
dziś ruchem młodzieżowym, 
reprezentuje 84 miliony mło 
dzieży. Organizacja ta nie­
przerwanie wzrasta liczebnie 
i zdobywa coraz większy aa 
torytet. I znów dla dokona­
nia przeglądu sil solidarno­
ści młodzieży chciałoby -ę 
powrócić do dni bukaresz­
teńskich.

Mamy przed sobą wiele 
zdjęć z Kongresu Młodzieży 
i Studentów i Festiwalu. Oto 
delegaci Francji wyciągają 
ręce do delegatów Wietna­
mu. To są przedstawiciele 
Francuzów walczących prze 
ciwko „brudnej wojnie“ w 
Wietnamie! Na trybunach 
stadionów, na których odby 
wały się zawody festiwalo­
we, widzimy grupy młodzie­
ży różnych ras i narodowo­
ści, które znajdują ze sobąW ft í’VA, jvvwi» «mjuu,|ei LfS sooą

Rozpoczynający się Swiato wspólny język. Tak, wielką.. „j • 1 ti J • • . , e i J o n i o i »ł 4-«» ~ u  

List miał taki adres: „Rol­
ska“. Na odwrocie koperty 
nadawca: M. Wagiman, sek, 
Rajat VI, Galang, Pasik Ga­
lang, Republik Indonesia. 
Zawędrował ów list do War 
szawy z dalekiej Indonezji. 

kra- S Przesłano go do Polskiego 
| Komitetu Obrońców Pokoju. 

Tu postarano się o przetłu­
maczenie listu, napisanego w 
języku Indonezyjskim. Oka-

znaczy po prostu „Szkoła 
państwowa Nr VI“, w której 
uczy się M. Wagiman. A 
treść listu była taka: „Pro­
szę, byście przysłali mi kom 
.piety czasopism: „O trwały 
pokój i demokrację ludową". 
„Czechoslovak Life", „New 
Poland“. Będę czekał cierpli 
wie, aż przyślecie to, o co 
proszę. Przesyłam wyrazy 
szacunku, M, Wagiman".

wy Tydzień Młodzieży jest 
dwunastym z kolei, obcho­
dzonym przez młodzież ca­
łego świata. Pierwszy odbył 
?ie w 1943 roku, w trzy tnie 
siące po powstaniu Świato­
wej Rady Młodzieży. W 1945 
roku, w Londynie .sekretarz

silę ucieleśniają t,e obrazy. 
A w sali, gdzie odbywa się 
Kongres, roześmiane mło­
dzieńcze twarze stają się po 
ważne i skupione. Bn ci mło 
dzi ludzie wiedzą, że są na 
świecie groźne, wrogie im 
siły, które chciałyby całą“J ci/cłl ż. •* ’ _ .7 ^J vaicj

komitetu organizacyjnego młodzież odziać w mundury 
Światowego Tygodnia 'Mło- ......
dzieży tak mówił o jego ce­
lach: „Jest to Tydzień w 
i:'órym młodzież niezależnie 
od narodowości czy przyna­
leżności organizacyjnej mo- 

■jednoczyć się w wielkiejj„....... w wieiKiej Ktorycn panują te złowrogie
załp się, ze „Sek. Rajat VI“ Oczywiście, do Pasik Galang i wspólnej akcji pod hasłem siły. Bądźmy na chwilę

wojskowe, które przygotowu 
ją nową agresję. Dlatego w. 
skupieniu trwają w sali Kon’ 
gresu czujne obrady...

A wielu delegatów przyby 
ło wlaśrrje z tych krajów, w 
których panują te złowrogie

świadkami przyjazdu delega 
cji różnych krajów do Buka 
resztu. Delegacja wioska. 
Przybyła z kraju, w którym 
jest milion bezrobotnej mlo 
dzieży. Delegacja z Niemiec 
Zachodnich. Z kraju, w któ 
rym 23°/o wszystkich bezro­
botnych stanowi właśnie 
młodzież. Z kraju, gdzie na 
800 tys. młodzieży, detóra w 
ciągu trzech lat opuściła 
szkoły, 700 tys. nie znalazło 
jeszcze pracy. Delegacja Sta 
r.ów Zjednoczonych, gdzia#74 
proc. bpdżetu idzie na zbro­
jenia, a tyli.o 1 proc. na ce­
le socjalne. Gdzie — jak pi­
sał swego czasu amerykań­
ski dziennik „Nów York 
Times“ — „opłata za naukę 
wzrdsta z roku na rok i nie 
widać końca tego wzrostu“. 
Kraje kolonialne: Malaje, 
gdzie nie ma ani jednej wyż 
szej uczelni, Alger i Tunis, 
gdzie dzieci liczące 7—8 'at 
pracują już ciężko w kopal 
niach i fabrykach. Padają w 
sali Kongresu cyfry. Układa­
ją się w wielki akt oskarże­
nia...

I jeszcze jedno. W chwili, I 
kiedy obradowali w Buka- ' 
reszcie, przyszła wiadomość 1 
o zawarciu rozejmu w Ko- ; 
rei. Na twarzach del-gatów i 
obok radości była duma: wi© ! 
dzieli, śe rozejsr jest również j 
ich sukcesem — jednej z !
wielkich sił pokoju...

• * »

Delegaci Stanów Zjedno- !
czonych, Niemiec zachód- \
nich, Włoch, krajów kolonia] i 
nych wyjeżdżali z Bukaresz i 
tu silniejsi w bogate przeż.y j 
cia, świadczące dobitni., że 
w swej walce nie są sami. 
W przekonaniu tym utwier­
dzają ich dziś obchody Swia ! 
towego Tygodnia Młodzieży. ' 
Tygodnia, w którym mło­
dzież polska/ która de''ko za 
sobą ma już lata walki o pra 
wo do życia, do pracy, do ra 
dości — wola do młodzieży 
całego świata: Jesteśmy ra­
zem z Wami!

rodami europejskimi plany 
mające na celu wskrzeszenie 
miljfaryzmu niemieckiego.

Na konferencji berlińskiej 
delegacja Związku Radziec­
kiego zaproponowała zawar­
cie układu ogólnoeuropejskie 
go o bezpieczeństwie zbioro­
wym. Celem tego układu jest 
zapewnienie pokoju i bezpie­
czeństwa narodów europej­
skich

Wobec tego, że zawarcie 
ogólnoeuropejskiego układu o 
bezpieczeństwie zbiorowym 
sprzyjałoby w znacznym stop 

I niu szerokiej współpracy mię 
dzynarodowej i stworzeniu 
najważniejszej przesłanki do 
zapewnienia trwałego poko­
ju — rząd Węgierskiej Re­
publiki Ludowej oświadcza, 
że pragnie wziąć udział w 
ogólnoeuropejskim układzie 
o bezpieczeństwie zbioro­
wym I że gotów jest wspól­
nie z innymi państwami euro 
pejskimi podjąć kroki dla 
iak najrychlejszego zawarcia 
tego układu.

rza przeszkody na drodze do 
utrwalenia pokoju na Bałka­
nach, z czym Związek Ra­
dziecki nie może się nie li­
czyć.

Nota rządu greckiego wspo 
mina także, że naród grecki 
pragnie poświęcić się odbu­
dowie kraju w warunkach 
pokoju i niezawisłości. Rząd 
radziecki nie wątpi, ':e na­
ród grecki jest zainteresowa­
ny w utrwaleniu pokoju i 
dąży do tego celu. Można się 
o tym przekonać już bodaj 
na podstawie tego, że w sa­
mej Grecji szerokie warstwy 
społeczeństwa potępiają 
wspomniany układ, twier­
dząc słusznie, iż jest on bru­
talnym pogwałceniem suwe­
renności narodowej i nieza­
wisłości Grecji oraz zagraża 
jej bezpieczeństwu.

W związku z powyższym 
rząd radziecki , ponownie 
zwraca uwagę rządowi grec­
kiemu na fakt, że odpowie­
dzialność za następstwa re­
alizacji wspomnianych poczy 
nań o charakterze wojennym 
spada całkowicie na rząd 
Grecji.

F- A, Kontumas przyrzekł, 
iż przekaże tekst noty rządo- 
W greckiemu.

D y k ta t  U S A
r z ą d z i

gospodarką Francji
PARYŻ PAP. Francuskie 

Zgromadzenie Narodowe na 
swym posiedzeniu w dniu 20 
bm. zatwierdziło budżet mi­
nisterstwa obrony narodowej 
na rok 1954 zamykający się 
sumą 11.105 miliardów fran­
ków. Za zatwierdzeniem bud 
żetu glosowało 403 deputo­
wanych, przeciwko 203 człon 
ków Zgromadzenia (komuni­
ści. członkowie Związku Po­
stępowych Republikanów i 
socjaliści). Budżet wojskowy 
po zatwierdzeniu* go przez 
Zgromadzenie Narodowe pod 
lega rozpatrzeniu w Radzie 
Republiki 1 w wypadku wnie 
sienią do niego poprawek i 
zmian, musi być powtórnie 
rozpatrywany przez Zgro­
madzenie Narodowe.

Zabierając glos w dyskusji 
deputowany — komunista 
Yillon krytykował budżet 
wojskowy na rok 1954 i 
stwierdził, że „sankcjonuje 
on kontrole USA nad fran­
cuskimi siłami zbrojnym’“.

Adwokat „Europejskie] Wspólnoty Obronnej“ Bidault: 
„Wnoszę o zwolnienie oskarżonego. On jest najlepszą giva- 
rancją bezpieczeństwa Europy“.

(Z „Rominia Libera")



3*r. 69 (2393) G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Str. 3

I

¿it:« niiiiif iimiMiiiiiiiiiiiiiniMipif iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiimiiiiifimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiff

staniszawa fieszarowa i

Mówili delegaci —
Ze wszystkich stron Polski 
przywieźli do Y/arszawy 
towarzyszy słowa.
Jeszcze w nich ludzkiej prawdy 
płomień się zachował, 
jeszcze płynie krew ciepła 
poprzez słów tych dźwięki, 
jeszcze nie wystygł 
mocny uścisk ręki,

Mówili delegaci —
I starzy i młodzi.
Starych — powiew wiosenny 
jak drźewa odmłodził — 
jak stare dęby, 
które czerpiąc soki z ziemi 
tryskają nagle źródłem 
zwycięskiej zieleni.

Młodzi — 
zapał burzliujy, 
niecierpliwość pragnień 
pogłębili o odcień 
dojrzałych doświadczeń.
Na pogodnych żołnierzy 
podniesione tarcze
padł — wraz z radosną na jutro nadzieją 

\ promień mądrości
: Partii trudnych dziejów.

Zjazd słuchał.
\ Biły lśniące oskardy

0 ściany czarnych kopalń,
I śmiały się ptasim głosem

dzieci we wiejskich żłobkach, 
i dzwoniła lokomotyw

pod Słupskiem =
pieśń wysoka, i

: huczały falą płomieni |
pieców hutniczych otchłanie — =
zakwitały wiechy murarskie 1

= nad rusztowaniem. =
Wszystko — co najpiękniejsze 
niosło się ku Warszawie, =
wszystko — co najdumniejsze |
niosło się ku Warszawie, 2
wszystko — co najtrudniejsze 
niosło się ku Warszawie, §
ku naszej 1

|  wspólnej, 1
serdeczne] =
i zwycięskiej =
sprawie. 1

Mieli co zabrać ze sobą I
delegaci w głąb całej Polski — |
Zjazdu oddech qora,cy, I
Zjazdu serdeczne wnioski — I

1 przekażą towarzyszom =
dni tych radość i troskę. 1
We wsiach i miastach, i

|  w fabrykach, I
I w kopalniach, I
\ stoczniach I

1 hutach i
powtarzać będą słowa I

|  towarzysza =
Bieruta. =
Powtarzać będą wzruszeni — =

|  że sami go słyszeli, =
|  gdy mówił o szczęściu człowieka, I
|  które mu daje czas nowy — i
1 o trudnym 1
\ i najpiękniejszym 1
= szczęściu |
|  budowy! ' |

„ T A K T Y K

Kontrolo zleceń -
sp raw a podstaw ow a

Jeszcze w początkach stycz da Bundzio otrzymała zada- na kontrola wykonania. Ru­
nią pytanie: „jak, towarzysze, nie nawiązania kontaktu z bryki kontrolne książki zle- 
przedstawia się u was roz- kołem terenowym Rady Ko- ceń są bowiem puste, mimo,

że od przydziału zleceń par­
tyjnych upłynęło już wiele 
czasu.

NIE TĘDY DROGA...
Pamiętamy dobrze z jak 

\ ielką kampanią polityczną

dział i kontrola zleceń biet przy swoim bloku (w 
partyjnych” — było dla miejscu zamieszkania) i przyj 
niektórych członków egze- ścią mu z pomocą, 
kutywy podstawowej or- Dzięki przydzieleniu kon- 
ganizacji partyjnej przy gdań kretnych zadań ocknęła się z 
skiej , Pasmanterii” dość kło- długiego letargu ekipa łącz-
Potliwe. Odbyło się co praw ności miasta ze wsią, która ^  związana przeprowadza 
da przed rokiem posiedzenie zorganizowała w „podopiecz- ng w ^  roku zm^ na norm 
egzekutywy, na którym prze nej” spółdzielni produkcyjnej w zakJadach przemysłu meta 
prowadzono podział odpowie w Ostaszewie występ artys- lo Q j w budownictwie, 
dzielności za poszczególne od tyczny i kontynuuje swe wy- N „phr„n1q„h nartvinvch i 
cinki pracy partyjnej, jednak jazdy na wieś. W ekipie tej, 0gólno-„k}adowvcb wyjaśnić 

( rok — to szmat czasu i co obok sekcji artystyczne.] i 
{tu „owijać w bawełnę”... to warsztatowo-remontowej zo- 
i co wtedy uchwalono po pros stał powołany do życia kolek 
j tu wywietrzało z głów. Tow, tyw połityczno-agitacyjny,
I Klein np. nic już z tego roz- którego zadaniem będzie po ^ ^
| działu zleceń'‘nie pamięta, a moc w pracy organizacji spo twu niedomagania"w’oVgani- 
towarzyszką Froese po dłuż- licznych w spółdzielni. .. .. produkcii j rez»rwy Ta
szym namyśle oświadczyła, D u ż o  uwagi poświęciła eg- a k t y w n o ś ć  załóg w akcji 
że jej zadaniem była chyba zekutywa zleceniom, dotyczą amj norm przyczyniła się 

! opieka nad Radą Kobiet... cym pracy politycznej z przo w decydującym ¿topniu do 
Dalsze pytania, dotyczące dującymi bezpartyjnymi w ce szybkjetro wzrostu wydajnoś-

no załogom słuszność i celo­
wość tej zniiany, Dzięki te­
mu, załogi, zmobilizowane 
przez swe organizacje party) 
n" wykazywały kierownic-

kontroli Wykonywania złe- lu przygotowania ich do

zbyteczne. Obraz był jasny ne. Doceniono przy tym zna­
l i — k o n t r o l i  n i e  b y ł o  czenie uczestnictwa przodują 
|  j w c a 1 e. Zlecenia partyjne cych ludzi zakładu w szko- 
1 ] stały się treścią, niezbyt zresz leniu partyjnym.

tą bogatej, teczki z protoko- — Trzeba podkreślić — 
łami posiedzeń egzekutywy, mówi sekretarz tow. Jan 
lecz nie treścią codziennej Dydkiowicz — że bezpartyj- 
pracy partyjnej. A to jest ni: Gbłoeka, Rychter i Stache 
przecież ich zadaniem. wicz sumiennie uczestniczą w

Zaniedbania w tak zasad- szkoleniu partyjnym i są 
niczej dziedzinie, jaką stano- zawsze dobrze przygotowane, 
wi rozdział i kop troia zleceń, Mogą one służyć za wzór nie 
którymi winni być objęci jednemu z członków naszej 
nie tylko członkowie egzeku- organizacji, 
tywy, lecz wszyscy towarzy- Ostatnio zwróciły się do se 
sze z
główną przyczyną słabości partii, gdyż chcą go przestu 
organizacji partyjnej w „Pas diować. 
manterii”.

ci pracy, a tym samym i za-

Spotkali się całkiem nie­
oczekiwanie.

— Jak się miewasz, Karol 
ku, co u ciebie słychać, jak 
ci się wiedzie?

— Wiesz, tak jakoś nie 
bardzo — odpowiedział Ka­
rol, — Mam kłopoty.

— Jakie? Materialne mo­
że? — dopytywał się przyja­
ciel,

— Nie, nie o to chodzi. W 
ogóle, mam kłopoty. Na przy 
kład, te zebrania...

— Ach tak, za dużo ze­
brań, prawda? Znam to. V 
nas pod tym względem też 
nie jest najlepiej.

— Nie, nie o to chodzi. 
Tylko uważasz, kłopot mam 
innego rodzaju: Co mówić? 
Jak się odzywać? To jest do 
piero dylemat.

— Nie rozumiem...
— A no, powiedzmy, roz­

trząsają jakąś sprawę. 1 te­
raz ja się mam wypowie­
dzieć. Jak się nie będę zga­
dzał, dajmy na to, z Kowal­
skim-, to ryzykuję. Kowalski, 
uważasz, dziś nic nie znaczy, 
szary, zwyczajny pracownik, 
a jutro, kto go wie? Gotów 
w awansie społecznym wsko 
czyć na jakiegoś dyrektora. 
I co wtedy? A takich Kowal 
skich jest więcej. I ryzykuj 
tu człowieku.

— Hm...
— A znowu być wiecznie za 

wszystkim i za, wszystkimi, 
to też niedobrze: powiadają 
wtedy na człowieka — wazę 
liniarz.

— Niby taje...
— A jeśli znowu milczysz 

i głosu nie zabierasz, także 
źle: nieaktywny się nazy­
wasz, bierny.

— A no rzeczywiście.
— Widzisz. Toteż mówię: 

ciężko z tymi zebraniami. 
Dylemat.

— A jaki, system stosu­
jesz?

— Taki, uważasz, wy- 
pośrodkowany. Zazwyczaj 
chwalę Kowalskiego, ale jed 
uak znajduję, że to i owo 
jest nie w porządku. To sa­
mo i u innych. Trochę po­
chwały, szczyptę nagany i 
jakoś się jedzie. Taktyk je­
stem.

— A jakie to daje rezul­
taty?

— Jakby ci powiedzieć7 
Nienadzwyczajne. Podsłucha 
łem niedawno rozmowę o 
tobie, zupełnie przypadko­
wa. wiesz? Ktoś mnie chciał

przedstawić do awansu, ale 
szef się sprzeciwił: dajcie 
spokój — powiada — ten 
człowiek nie ma własnego 
zdania: Ni to, ni owo. No i  
przepadł mój awans.

J. SWITALSKI

ceń, były więc w zasadzie wstąpienia w szeregi partyj- robkóyv' robotników.
Tego wszystkiego jednak 

zabrakło w „Pasmanterii”, 
gdy ostatnio zostały wpro- 
wadzon nowe normy w klu 
czowym dziale — plecion­
kami. Kierownictwo zakładu 
potraktowało tę sprawę ja­
ko najzwyklejszą, adminis­
tracyjną sprawę, której tre­
ści i istoty nie trzeba niko­
mu wyjaśniać, i która nie 
podlega kontroli organizacji 
partyjnej. A gdzie nie ma 
pracy partyjnej, tam pano-

• • , . . , , . . . . . .  szy się najszkodliwsza biijro-z danej organizacji były kretarza, aby dał im statut kt6ra pracę politycz-
:mn nr7vr?vna słahnsc, nnrł« „dv* chcn go nrzestu- Rą zastępuje formułą: „Nie

odpowiada wam, no to się I
NIE MOŻNA ZAPOMINAĆ zwolnijcie”. |

„ nvT pft, T Z oburzeniem mówią robot |
O  K O N I K O L 1 n i c e  te g 0  d z i a ł u  J a n 5 n a  R y ę h

Takie są pierwsze kroki lińska, Jadwiga Lenda i in­
na drodze ożywienia i po- ne o kierowniku biura płacy 
prawy pracy partyjnej w i pracy, Żołnięrkięwiczu, od 
„Pasmanterii”. Lecz to stwier którego usłyszały taką _właś- 
dzenie nie zwalnia z obowiąz nie radę, a ponadto krótkie i 
ku pilnego śledzenia wytrwa „mocne” stwierdzenie, że 

święcił szczególną uwagę lej realizacji podjętych zadań „wysokie zarobki to jest o- 
sprawie przydzielenia zleceń i zleconych prac. A kontrola kradanie państwa... . 
wszystkim członkom tej or- wciąż jeszcze szwankuje. Już ten jeden _ przykład
ganizacji. Dziś już widać Oto przykład: wskazuje, że organizacja par
pierwsze kroki na drodze do Dyrektor zakładu tow. tyjna w „Pasmanterią, 
poprawy. Wacław Siemaszko jest wy- jej egzekutywa, nie rozumie

W „Pasmanterii” zerwano kładowcą na kursie szkole- jeszcze roli i zadań kierow- 
% błędną praktyką przydzia- n!a partyjnego. Bywa jednak nika politycznego odpowie- 
łu zleceń tylko członkom eg często, że o kursie przypomi- dzialnego za zakład, upowąż 
zekutywy i to bez przeprowa na sobie w ostatniej chwi- nicnego do kontroli kierow- 
dzania kontroli ich wykona- li, że ma takie czy inne pil- njetwa zakładu. Zarządzenia 
ma Obecnie wprowadzono ne zadania i pro wad zenie za kierownictwa w wielu wczio 
książkę zleceń partyjnych, jęcia zleca komu innemu, wych sprawach, _ podobnie 
w której obok wyszczególnię równie nieprzygotowanemu, jak w sprawie zmiany norm, 
nia ich treści, znajduje się Jak dotąd jednak nikt tow. nie podlegają w praktyce 
rubryka na uwagi kontrolne. Siemaszce nie zwrócił uwa- kontroli partyjnej organiza- 
Zlecćniami objęto całą orga- gi, że nie jest to właściwy cji, nie podlegają jej więc 
nizację partyjną. sposób wykonywania zleceń tym samym — kierownicy.

Tak wiec stworzone zostały partyjnych. A organizacja partyjna
podstawy do pracy po nowe Takich przykładów, żary- „Pasmanterii ma wszelkie 
mu, do ożywienia życia par sownjącego się niebezpieczeń dane po temu, by rolę kie- 
tyjnego. Datujące się od 26 stwa nawrotu do starych rowniczą spełniać. Trzeba 
stycznia 1954 r. zlecenia ce- błędów — do njewywiązywa tylko, by Komitet Dzielmco- 
chuje dość szeroki zakres, nia się ze zleceń, możnaby wy dopomógł jej w zrozu- 
sięgający nawet poza ramy przytoczyć więcej. A przyczy mieniu swej roli w zakładzie, 
zakładu. I tak np. Hildegar- ną jest właśnie niedostatecz B. L.

Wiosna p o d  s z k ł e m

Rolniczy zespól spółdzielczy 
Nowy Sod w Tojkmicku przy­
gotowuje wy sadłu kalafiorów, 
kapusty wczesnej j cebuli. 0 
grodnik Wiktor Miszkowic pod 
jąl zobowiązanie wyprodukowo 
nia na l ha 10.000 sztuk wy 
sadek pomidorów ponad plan. 
czyli wyprodukować ogółem 20 
tys. przez stosowafiie metod> 
opartej na doświadczeniach o 
grodników Związku Radziec­
kiego.

Na zdjęciu: Wiktor Miszko­
wic w cieplarni przygotowuje 
sałatę inspektową, ogórki i po­
midory do rozsady gruntowej.

Fot. Z. Kosy car z.

Chłopi kartuscy osiedlają się
na Ziemiach Odzyskanych
Najmilsze sercu są rodzin- przyznało mu pożyczkę na 

a- strony. Nie dziw więc, że zakup krowy i konia. Resztę

ZLECENIA DLA 
WSZYSTKICH CZŁONKÓW 

ORGANIZACJI
Skierowany do pomocy or 

ganizacji partyjnej w „Pas­
manterii” instruktor KM tow. 
Niedziółka słusznie więc po-

tótfawufycfi

A leksym i.:! L itw in  — „ P o w ­
szech n y  s tra jk  w łó k n ia rz y  łódz­
k ich  1936 ro k u “ . S tr . 136, c en a  
— 2,95. K siążk a  i W iedza.

J e s t  to  h is to r ia  l o c en a  w ie l­
k iego  s t r a jk u  w łó k n ia rz y , k tó ry  
ro zp o czą ł s ię  w Ł odzi d n ia  2 m ar 
ca  1936 r. i b y ł je d n ą  z w ie lk ich  
b itew  k la so w y c h  s to czo n y ch  
p rzez  p o lsk ą  k la sę  ro b o tn ic z ą  z 
sa n a c y jn y m  reż im em .

A u to r  a n a l iz u je  szczegó łow o 
s y tu a c je  g o sp o d arczą  P o lsk i na 
p rze ło m ie  1935—1936 ro k u  i d e ­
m a sk u je  m a n e w ry  s a n a c ji  za rzą  
dów  K o śc ia łk o w sk ieg o . N a ty m  
tle  c h a r a k te r y z u je  on fa lę  s t r a j ­
k ó w , k tó ra  z a lew a ła  P o lsk ę  po 
k lę sce  rząd ii S ła w k a  o ra z  p rz y ­
czy n y , k tó re  s tw o rz y ły  d o g o d n ą  
s y ti ja c ję  d la  je d n o lito fro n to w e g p  
p rz e b ie g u  s tr a jk u  w łó k n ia rz y . 
O p is u ją c . d o k ła d n ie  p rz e b ie g  
s t r a jk u  a u to r  p o d k re ś la  ro lę 
KFP, k tó r a  o rg a n iz o w a ła  s t r a jk  
i d a je  ocenę  k o rz y ś c i, k tó re  o- 
s iąg n ę lf s t r a jk u ją c y  w łó k n ia rz e .

Czekamy na
Pieśni

utworzenie Państwowego Zespołu
i T a ń c a  „K aszuby1'

YŁO to jasienią ubiegłego konieczność zrealizowania szeregu
pilnych postanowień...", wśród któ 
rych figuruje „założenie w naj­
bliższej przyszłości państwouiych 
zespołów pieśni i tańca ziemi ślą­
skiej, ziemi opolskiej, kaszubskiej 
i Podhala".

Cytujemy słowa tej uchwały, gdyż

roku. Ponad głowami ra­
dzieckich marynarzy — go­

ści naszego Wybrzeża — obserwo­
wałem estradę, na której wystę­
powały połączone regionalne ze­
społy pieśni 1 tańca z Kościerzy­
ny i Kartuz.

Występ wypadł dobrze. Wyra­
zem tego był entuzjazm widowni 
i kosze kwiatów. Entuzjazm był w kościerskich i kartuskich zespo- 
szczery, gdyż popisy zespołu rze- łach, wskazując słusznie, że _spo- 
czywiście wypadły świetnie. Nic łeczeństwo województwa gdańskie 
dziwnego. Oba zespoły — ten z g°> ludność Wybrzeża, niê  może 
Kościerzyny i ten z Kartuz nale- doczekać się powstania państwo- 
żą do czołowych w naszym woje- wego reprezentacyjnego Zespołu 
wództwie, a nawet do rzędu naj- Pieśni i Tańca w celu pełnego 
lepszych w kraju. Wykazały to przyswojenia naszej kulturze pjęk 
zresztą ogólnokrajowe eliminacje, nego i bogatego dorobku ludowej 
gdzie kunszt młodych artystów !ca twórczości nadmorskiego regionu, 
szubskich został zaszczytnie wy- Mamy na Wybrzeżu ofiarna i 
różniony. utalentowaną młodzież. Mamy ob-

I co dalej? — zapytacie... Właś- darzonych dużą wiedzą pedago- 
nie i co dalej? gów, którzy pomogliby tej miodzie

Zacznijmy od przypomnienia ży rozwinąć umiejętności wokalne 
rzeczy na ogól znanej, że w doko- i taneczne i utorowaliby jej drogę 
nywających się na wsi przemia- do przyszłych sukcesów, 
nach ogromną rolę spełnia maso— Niestety. Nie ma w naszym wo- 
vvy ruch kulturalny, w którym jewództwi® ośrodka, który meto- 
obok świetlic i bibliotek uczestnl- dycznie, na codzień zajmowałby 
czą ludowe zespoły artystycz- się kształceniem uzdolnionej _mło-

stępowały w Warszawie i na do­
żynkach w Szczecinie, lecz na Wy­
brzeżu oglądaliśmy je jedynie w 
czasie eliminacji wojewódzkich i 
społeczeństwo zna je raczej z rela­
cji praąy, niźli z bezpośredniego 
kontaktu.

Jedną z najpoważniejszych przy
zwrócili nam na nie uwagę tereno czyn utrudniających publiczne wy- 
wi działacze kulturalni, pracujący

remontowano inne pomieszczenie, 
lecz Prezydium MRN w Kościerzy­
nie, -uważając widocznie, że zespo­
łowi wystarczy nowy lokal, prag­
nie w starym pomieszczeniu urzą­
dzić pokoje hotelowe- Tymcz,asem 
zespołowi potrzebne są oba pomie­
szczenia, gdyż w jednym powinien 
ćwiczyć chór, w inn^git natomiast

stępy jest to, że w obu zespołach zespół baletowy. Brak również in- 
ćwiczą ludzie, zatrudnieni w róż- strumentów. których niestety wo- 
nych zakładach pracy i instytu- bec trudności finansowych zespoły 
cjach. W wypadku organizowanych nie mogą zakupić, 
w y s t ę p ó w ,  samorządy i kierownic- Widzimy więc, że oba zespoły bo- 
twa zespołów, musza interwenio- rykają się z dużymi i bardzo istot-
wać w dyrekcjach i radach zakła­
dowych o umożliwienie uczestnic­
twa w tych imprezach artystom- 
amatorom z podległych im zakła­
dów i co gorzej — interwencje te 
są często bezskuteczne-

nyrni trudnościami- Zaradziłoby im 
=kutecznie p o ł ą c z e n i e  o- 
b u z e s p o ł ó w ,  co jest tym 
łatwiejsze, że poważny procent u- 
czestników może bez specjalnych 
trudności zmienić miejsce pracy, a

ne, ze-poly pieśni i tańca. 
Przyswajają one społeczeństwu 
piękne Tradycje ludowej sztuki, 
uczą kochać ojczyznę, wzbudzają 
szacunek dla twórczości mas lu—

dzieży, zbieraniem pięknych ludo­
wych melodii, opracowywaniem 
ich dla potrzeb zespołów regional­
nych. Rolę takiego ośrodka speł­
niłby niezawodnie Państwowy Ze-

dowych. Ognisk takich, skupiają- spół Pieśni t. Tańca, którego kie 
cych uzdolnioną młodzież wiejską rownjctwo artystyczne musiałoby
i robotniczą mamy już w kraju 
kilka. Wszyscy znamy „Mazowsze“. 
Powśtał i pracuje reprezentacyj­
ny zespół pieśni i tańca „Warsza­
wa“, wkrótce wystąpi „Śląsk“, 
powstaje zespół „Podhale“.

W rezolucji Ogólnopolskiej Na­
rady Działaczy Kultury i Sztuki w 
Szczecinie w dniach 4 i 5 paździor 
nika 1952 r., czytamy m. in.:
„Aby rozszerzyć proces rewolucji 
kulturalnej na najszersze war­
stwy narodu i dotrzeć z dobrami 
kulturalnymi jak najgłębiej w te­
ren, uczestnicy narady stwierdzała

troszczyć się o dopływ świeżych 
talentów i nowe pozycje reper­
tuarowe.

Takiego zadania nie mogą jednak 
spełnić dwa w oderwaniu od sie­
bie pracujące zespoły z Kościerzy­
ny i Kartuz.

Za połączeniem 1 upaństwowie­
niem przodujących w naszym wo­
jewództwie zespołów regionalnych, 
przemawia również fakt, że wobec 
rozlicznych trudności nie mogą one 
właściwie (co brzmi paradoksalnie) 
występować publicznie.

Zesnoły kartuski 1 kościerski wv-

Dużą winę ponoszą tu niewąfpli- nawet miejsce zamieszkania. Prze­
wie związki branżowe, a także ko- mawia za tj’m również i to, że po 
mitety powiatowe partii, które nic wybraniu najbardziej utalentowa- 
potrafiły wyjaśnić nie rozumieją- nej młodzieży i nie tylko młodzie- 
pym potrzeb kulturalnych terenu ży, po ustaleniu odpowiedniego, 
dyrektorom I aktywistom, że ze- stałego kierownictwa artystyczne- 
społy kościerski i kartuski spełnia- 3» podniósłby się niewątpliwie 
ją poważna polityczną i kulturalną jeszcze bardziej poziom artystyczny 
rolę, wobec czego nie wolno stwa- zespołu, co przecież dałoby lepsze 
rzać przeszkód w łeh działalności, wyniki w popularyzacji ludowej 

Nie koniec na °ba zespoły sztuki kaszubskiej, 
kościerski i kartuski nie mogą wy- Wydaje się, że w naszym woje- 
stępować publicznie, gdyż po 9 la- wództwie istnieją już warunki do 
tach zażartych dyskusji ..znawcy" powstania reprezentacyjnego, sub- 
nie potrafili definitywnie określić... sydiowa^ęgo przez państwo zespo- 
jak powinien wyglądać ludowy łu regionalnego- Posiadamy piękny 
strój kaszubski. Dopiero niedawno budynek Wojewódzkiego Domu 
Ministerstwo Kultury i Sztuki o- Kultury w Nowym Porcie, istnieją 
raz muzeum kultur ludowych za- i inne możliwości lokalowe dla po­
twierdziły projekt opartego na sta- mieszczenia młodych artystów-sma 
rannych badaniach etnograficznych torów. Wydaje się też, że sumy pje- 
stroju regionalnego. Jednakże koszt niężne, wydatkowane dziś na oba 
jednego kostiumu jest tak wyso- zespoły, byłyby wystarczające
ki, że ubranie w jednakowe stro­
je całych zespołów przekracza moż 
liwości finansowe, jakimi dysponu­
je obecnie kierownictwo obu pla­
cówek. I jeszcze  ̂jedno. Zespół ko­
ścierski nie posiada własnego lo­
kalu. Odbywa próby w salce hote­
lu Miejskiej Rady Narodowej w 
Kcśoler7"*”'“ Tloniero ostatnio wv-

dla prowadzenia jednego połą­
czonego zespołu. Zresztą zapo­
wiedź powołania do życia Państwo 
wego Zespołu Pieśni i Tańca „Ka­
szuby“ została już opublikowana i 
najwyższy czas. aby dotrzymać da­
nego słowa wobec społeczeństwa 
Wybrzeża.

STEFAN MARCINKOWSKI

kaszubskim chłopom, ńp- z 
powiatu kartuskiego, trudno 
było przez długi czas wyo­
brazić sobie życie poza gra­
nicami z dziada - pradziada 
zamieszkiwanej wioski.

Ale decydować powinien 
nie sentyment, lecz rozum. 
A właśnie rozum wskazuje, 
że malowniczy krajobraz ka 
szubszczyzny, do którego rze 
czywiście można serdecznie 
się przywiązać, nie powinien 
przesłaniać zagadnień zasad 
niczych, ostrych, piekących 
— zagadnień warunków by­
tu i perspektyw rozwoju. Bo 
malowniczo położone wsie 
kaszubskie są często przelud 
nione, a karłowate gospodar 
stwa stwarzają doprawdy 
trudne warunki bytu wielu 
małorolnym chłopom.

Choćby taka wieś Sznur­
ki. w gminie Chmielno. Li­
czy ona 42 gospodarstwa, w 
tym 90 proc. małorolnych- 
Żiemia licha — V i VI klasy,

zdobędzie rzetelną pracą.
Przesiedlił się również 

Jan Brzeziński z Kamienicy
Szlacheckiej. Henryk Moso- 
wa z Kłobuczyna, gmina Stę 
życa i inni- Codziennie do 
rad narodowych zgłaszają 
się chłopi, którzy chcą udać 
się na Ziemie Odzyskane ce 
lem wybrania sobie i zare­
zerwowania odpowiedniej go 
spodarki.

Zgłosił się m. in. miody 
Trzebiatowski z gromady Ko 
sowo, gmina Przodkowo. Ku 
łak, u którego wraz' z ojcem 
musiał odrabiać po 80 dni 
,.na zawołanie“ za niecały 1 
hektar ziemi, wypowiedział 
im dzierżawę, chcąc ..uka­
rać" ich za to. że ośmielili 
sie zaprotestować przeciwko 
wyzyskowi. Tymczasem
wbrew kułackim intencjom 
dobrze na tym wyszii. Trze­
biatowscy nie wyobrażali so 
bie. że zamiast nedznei le­
pianki. możha mieć własny, 
obszerny dom. że można żyć

plony niskie. _ Aby wyzyc, kez WySiucbjwania ordynar- 
trzeba dorabiać praca w la­
sach.

Inna wieś. Stara Huta. w 
eminie Sianowo. Wszyscy tu 
prawie mają d o  8 ha. lecz
większość z tego 
na wypełnione dzif 
ślami wąwozy itp,

Wiele jest tąkiJ 
pow, kartuskim — w gmi­
nach Kamienica Szlachecka,

8 h;
j r

I
irzypada, 
ni zaro- 
eużytki 

wsi w

nych wyzwisk, bez odrobku 
.na zawołanie“, że można za 
kosztować dostatku i radości, 
jaką daje praca dla siebie, 
bez kułackiej ..łaski“. I tak 
oto już wkrótce powiatowi 
lęborskiemu przybędą nowi 
osiedleńcy — Trzebiatowscy- 

Podobnie jak oni. szykuje 
się do przesiedlenia Jan 
Penk z rodzina Dotychczas

Sulęczyno. Parchowo, czy Stę zamieszkiwał również ..na
życa- Trzeba tam. iak mawia 
ia sami Kaszubi — ..jeden 
kwintal zasiać, żeby dwa do 
trzech zebrać.,.". Ciężka jest 
praca tamtejszych chłopów, 
zmuszonych często u prawd ać 
lotny piach, a korzyści nikłe' 
Ani chłopi, ani kraj nie ma­
ja z niej wielkiego pożytku,

Ludowe państwo wskaza­
ło drogę do poprawy bytu 
chłopom z przeludnionych 
gromad. Oddało do ich dyspo 
zycji obszerne połacie tych 
ziem. które po wielowieko­
wej niewoli na zawsze po­
wróciły do macierzy- Aby 
przesiedlającym sie na tere­
ny odzyskane umożliwić 
szybsze zagospodarowanie 
sie, specj‘a!na uchwałą rządu 
• r, pewni a im wszelkiego ro­
dzaju pomoc. I w miarę jak 
wieść o niezwykle korzyst- 
nvch warunkach osiedlenia 
sie dociera do gromad, coraz 
wiecej jest takich chłopów, 
jctórzy nie chcą już riernieć 
niedostatku w przeludnio­
nych gromadach

Na przekór rozmaitym wro 
gim plotkom, rozsiewanym 
przez kułaków, którzy chcieli 
by nadal wyzyskiwać biedo­
tę wiejska, coraz liczniej ma 
łorolni przesiedlają się na 
żyzne, bogate ziemie, obeimu 
ją wygodne domostwa i za­
czynają na nich gospodaro­
wać.

Jednym z tych. którzy za­
ufali partii i rządowi i w 
bieżącym roku osiedlili sie na 
Ziemiach Odzyskanych, jest. 
Jan Sikorowski z Bożesłowa, 
w gminie Kamienica Szla­
checka. Osiedlił sie on w O- 
staszewie, powiat Nowy 
Dwór Gdański. Obiął norząd 
ne zabudowania i 4,5 ha żu­
ławskiej ziemi. Inny chłop 
dawniej bezrolny Stanisław 
Deyk z Mirachowa. gosnoda 
rzy dziś na 8.93 ba w Roz- 
łazinio w pow. lęborskim-

W ich ś'ady poszło już spo 
re małorołnvch chłopów ka­
szubskich. Franciszek Ław- 
rer.e, który do niedawna sie­
dział wraz z ojcem i rodzeń 
stwem na wspólnej gospo­
darce w gromadzie Kamieni 
.-a-M!vn. gminy Sierakowice, 
w tvrh dniach rozpoczął sa­
modzielnie gospodarować w 
Bukowinie, w powiecie lę­
borskim. Teraz na pew­
no poprawi bvt sobie, żo­
nie i sześciorgu dzieciom. 
Prezydium PRN w Kartuzach

kułackim " w gromadzie Pa- 
iubice, w Eminie Sierakowi 
ce. Teraz w ybrał sobie pięk 
ną gospodarkę w pow. lębor 
skim.

Takich jak oni jest już 20
chłopów w powiecie kartu­
skim- Będzie ich więcej. 
Państwo ludowe, dajac moż­
ność biedocie wiejskiej uzy­
skania warunków dostatnie­
go bytu na Ziemiach O d z y ­
skanych. uwalniając ia od 
Icułackiego wyzysku, ma pra­
wo oczekiwać, że na nowych 
gospodarstwach osiedleńcy 
dołożą wszelkich starań aby 
osiągać jak najabfit” -» "to­
ny. V7- R.

Klub Techniki 
i Racjonalizacji PMH

w  nowej siedzibie
Klub Techniki i Racjona­

lizacji Polskiej Marynarki 
Handlowej otrzymał w dniu 
17 bm. nowy lokal w Gdyni 
przy ul. Władysława IV 28. 
Pokoje klubu wyposażone zo 
stały w stoły kreślarskie, po 
moce techniczne, czasopisma 
fachowe i gabloty z ekspona 
tami usprawnień zastosowa­
nych na statkach. Do dyspo 
zycji racjonalizatorów znaj­
duje się tu ok. 500 książek 
technicznych i popularno-na­
ukowych, w tym wiele ra­
dzieckich.

Marynarze-racjonalizatorzy 
będą mogli korzystać w klu­
bie z fachowych porad inży 
nierów, oglądać filmy z dzie 
dżiny postępu technicznego, 
uczestniczyć w spotkaniach 
z naukowcami i racjonaliza­
torami z zakładów produk­
cyjnych Wybrzeża.

Głównym zadaniem klubu 
jest rozwój ruchu racjonali­
zatorskiego wśród pracowni­
ków PMH poprzez organizo­
wanie brygad robotniczo-in­
żynieryjnych. Istniejące do­
tychczas 33 brygady zrealizo 
wały 17 umów, dzięki któ­
rym uzyskano 6 milionów 
złotych oszczędności. Ogółem 
Klub Techniki i Racjonąliza 
cji PMH liczy 127 stałych 
członków, w tym większość 
marynarzy. Zastosowano już 
głównie na statkach ponad 
300 pomysłów, które przy­
niosły ok. 8.200.000 zł. o- 
szczedności.
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P i ę ć  p y t a ń
korespondentów

Dlaczego dyrekcja MHD 
Art. Spoż. w Gdańsku tole- \ 
ruje nieuprzejmych sprze- \

W jednym miesiącu 24 wycofania z ruchu

0 niekulturalnych pasażerach
dawców? Do takich należy \ , *a  Jednym z przystan- 
m. in. kierowniczka sklepu ; Wrzeszcza gromada mło 
MHD nr 53, która nie tylko i dych 3udzl szturmem zdoby- 
odnosi się do klientów n ie-)™  m,ejf a w tramwaju. 
grzecznie, ale odmawia im I ? d“ ?r^ . tow?na konduktor| ka ledwie trzyma się na 

i nogach. „Pasażerowie”
*  *  *  1

wydania. książki zażaleń.

Jak długo jeszcze kierow­
nictwo szpitala klinicznego 
w Gdańsku-Wrzeszczu ziole 
kać będzie z wypłatą należ­
ności niektórym pracowni­
kom? Ob. oh. Apolonia Est- 
kowska i Zofia Zielińska nie 
otrzymały dotychczas należ­
nego im wynagrodzenia za Z pasażerów! 
miesiące.

*  *  *
Po co kierownictwo Zespo 

łu Elekrowni Gdyńskich wy 
dało pieniądze na wykonanie 
kilkunastu pięknych tablic, 
skoro stoją one do tej pory 
bezużytecznie? A miały one 
przecież popularyzować ruch 
współzawodnictwa i przo­
downików pracy.

*  *  *

we­
pchnęli ją w kąt. Okazuje 
się, że są podchmieleni. Ża­
den z nich nie myśli zapła­
cić za przejazd. Nagle jeden 
z nich z rozmachem wyry­
wa tylne drzwiczki tramwa-

ścią pracownik MHD Win­
centy Bieniuk oraz Janusz 
Daszkiewicz, który po łobu­
zersku odpowiedział Stefanii 
Skrysce, gdy' poprosiła go 
tylko o... zapłacenie biletu.

Większość jednak niszczy­
cieli taboru tramwajowego

k tó ry c h  w id n ie ją  d u ż e  p la m y .—
Jafcże m o ż n a  t a k  b ru d z ić  ław ­
k i!?

Być może, czytelniku
(~czko), oblewa cię teraz, ru- j ca. w Oliwie, którzy tej zasa 
mieniec wstydu i z niepoko- { dy nie uznają. Po prostu nie 
kojem czytasz następne zda- j chce im się być uprzejmym. 
nia. Bądź jednak spokojny, j ą qio przykład: w poczę­

to po prostu niekulturalni d? iazen? , n i e  tu tw0" ! kajni dworcowej w Oliwie
eałarnw ie ! jego nazwiska. Ale w przy -¡dość spora kolejka przed

Wspaniały sukces Chromika w Paryżu
Polak na drugim miejscu za Zatopkiem

w biegu L'Humanité

...pracowników kolei obo- | 
wiązuje uprzejmy stosunek j 
do pasażerów. Są jednak je ­
szcze tacy, jak np. kasjerka 
Genowefa Śmigielska z dwór

ju i zrzuca je na szyny. Czy Proszę: 
nowi temu towarzyszą wybu 
chy śmiechu stojących obok

sażerowie, często nieświado­
mi tego co robią. Wobec fak 
tów nie ma to jednak żad­
nego znaczenia. Przykład?

Chuligani rozglądają się 
wokoło, czy nie ma jeszcze 
czegoś do „rozbiórki“. No i by 
ło, o czym się za chwilę
wszyscy pasażerowie przeko ______
n a l i ,  g d y ż  k o ł a  z a c z ę ły  m o c -  le n ie m ' ‘p r z y tu p u je ’ nó żk am i.

N a  u lic a c h  tró jm ia s ta  odw ilż .
— Je sz cz e  k ilk a  k ro k ó w  i ju ż  

je s te ś m y  w  t r a m w a ju  — p o c ie ­
sza  m a łeg o  M ac iu s ia  je g o  m a tk a  
śp iesząc  n a  p rz y s ta n e k . G dy 
z n a leź li s ię  ju ż  w  w ozie  m am a  
p o w ie d z ia ła : — A te ra z  s ta ń  so 
b ie  n a  ław eczce .

C h ło p c zy k  żw aw o  s p e łn ia  ż y ­
cze n ie  m am u si, p o  czym , w y ­
g lą d a ją c  p rz e z  szy b ę , z zadow o-

Czym wytłumaczy referat 
węglowy tegoż zespołu elek­
trowni fakt, że Antoni Bru­
kasz od 4 miesięcy bezsku­
tecznie upomina się o zapla 
tę za węgiel przydziałowy, 
którego nie otrzymał.

*  *  *
Kiedy naprawiona zostanie 

maszyna do obierania ziem­
niaków, która już od'6 mie­
sięcy stoi bezużytecznie w 
kuchni PRCiP w Gdańsku? 
Maszynę tę sprowadzono 
chyba nie na pokaz.

wg korespondencji 
W. M„ J. Z.. A Dąbrow­
skiego, S. Smużewskiego

no trzeć o szyny, wóz za­
trząsł się i wreszcie sta­
nął. Okazało się, że chuliga 
ni wypuścili piasek z pias­
kownicy hamulcowej. Teraz 
wóz nadawał się już tylko do. 
remontu. Pasażerowie wysie 
dli...

Albo inny obrazek z życia:
Pasażer Michał Szugan usi 

łuje wejść przednim pomo­
stem.

— Tędy nie ma wejścia — 
zwraca mu grzecznie uwagę 
konduktorka.

Szugan pcha się jednak „na 
siłę”, wreszcie chwyta kon­
duktorkę i ściąga brutalnie 
na jezdnię. Kobieta doznaje 
ciężkich potłuczeń...

Niegrzeczne zachowanie 
się wobec konduktorki i kon 
trolera, zwracających uwa­
gę, żeby nie palić w wozie, 
przypomina sobie z pewno-

Mnie.1 z ad o w o le n i są  s to ją c y  k o ­
ło  d z ie ck a  p a sa ż e ro w ie ; g dyż  z 
b ru d n y c h  b u c ik ó w  p ry s k a  b ło ­
to .

N a k tó ry m ś  z k o le i p rz y s ta n ­
k u  m a tk a  b ie rz e  p o c ie c h ę  n a  r ę  
k e  i śp ie szy  do  w y jś c ia . Z u p e ł­
n ie  z ap o m in a  o ty m , że...

— Co za b ru d a s y  je żd żą , t r a m  
w a je m  — s łu sz n ie  o b u rz a ją  s ię  
w  c h w ilę  p ó źn ie j n o w i p a sa ż e ro -

sz.iosęi — nie .ręczymy.
Konsekwencją tych wszyst 

kich wypadków niewłaściwe 
go, a, często wręcz chuligań­
skiego, zachowania się pasa­
żerów są awarie, wycofywa­
nie tramwajów z ruchu, no 
i tłok.: W samym stycz­
niu br. WPKGG zanoto­
wało 6 nieszczęśliwych 
wypadków, 14 wykolejeń, 
IR zderzeń i 24, wyco­
fania wozów do remontów. 
A większość tych wypadków 
spowodowali niekulturalni 
pasażerowie.

Wiemy wszyscy, że nasze 
WPKGG nie pracuje jeszcze 
na „piątkę”, ale dopomóżmy 
mu w polepszeniu obsługi lu 
dzi Wybrzeża: szanujmy mie 
nie publiczne, szanujmy pra

w ie , o g lą d a ją c  sw o je  p a lta ,  na  c ę  t r a m w a j a r z y .

Przodownica pracy
za sklepową ladą

— A m oże  ta  p e lis a  b ę d z ie  p a n i le p ie j o d p o w iad a ła?  — 
u śm ie c h n ię ta  e k sp e d ie n tk a , ob . H A L IN A  G R E G E R  (na z d jęc iu  
od lew e j) p o d a je  k lie n tc e  n a s tę p n e  o k ry c ie .

K lie n tk a  n ie  z aw io d ła  s ię . 
ró w n ie ż  w  in n y c h  d z ia łac h  
S p ó łd z ie lczeg o  D om u T o w a ro  
w e ? o  w e W rzeszczu  z a s ta ła  
d u ż y  w y b ó r  to w a ró w  i  u p rz e j  
m ą  o b s łu g ę , s p o śró d  k tó * ? j 
w y ró ż n ia  s ię  szczeg ó ln ie  
w ła śn ie  e k s p e d ie n tk a  z d z ia ­
łu  c ię żk ie j k o n fe k c j i  d a m ­
s k ie j ,  ob . H a lin a  G re g e r. J e s t  
to  p rz o d o w n ic a  p ra c y ,  s e k r e ­
tarz. R ad y  K o b iece j w  5D T. 
W łącza jąc  s ie  do  C zynu  £ ja z  
do w eg o  p ra c o w n ik ó w  n a sz e ­
go h a n d lu , zo b o w iąz a ła  s ię  
o n a  w y k o n y w a ć  sw o je  m ie ­
s ięczn e  p la n y  w  150 p ro c . i z 
z a d a n ia  te g o  w y w ią z u je  się.

F o t. Z. K o sy ca rz

W k o n fe k c ji  c ię żk ie j, ja k

Z o rg an izo w a n y  o s ta tn io  p rzez  
L igę P rz y ja c ió ł  Ż o łn ierza  w
S to czn i P ó tn o c n e i w  G d ań sk u  
k u rs  sam o ch o d o w y  i m o to c y k lo ­
w y u k o ń czy ło  32 p ra co w n ik ó w  
N a w y ró ż n ie n ie  zas łu ży ł inz.
L a n d o w sk i, k tó ry  zo rg an izo w a ł 
i o p ie k o w ał s ię  k u rse m .

* *  *
Z ałoga Z a k ła d u  U bezp ieczeń  

| S p o łeczn y ch , O d d z ia ł W ojew ódż- 
; ki w G d a ń sk u  zd o b y ła  I m ie jsce  

w e w sp ó łza w o d n ic tw ie  p ra c y  w  
| skali^ o g ó ln o k ra jo w e j.

* * *
W S toczn i im . K o m u n y  P a ry s ­

k ie j w  G d y n i w w y d z ia le  g lów - 
I nego  m e c h an ik a  — jak  p isze  ko ­

re s p o n d e n t Je z io rs k i — zo sta ł 
| o tw a r ty  k u rs  d la  p rzo d o w n ik ó w  
! p ra c y , w  ce lu  p o d n ie s ie n ia  k w a  
! l if ik a c ji  z aw o d o w y ch . K u rs  obe j 
| m u ie  z a g a d n ie n ia  z z a k re s u  to-

D o da tko w e  s zc ze p ie n ia  
psów

; Miejski Zarząd Weterynarii 
i w Gdańsku podaje do wiado 
| mości dodatkowe terminy 
: obowiązującego szczepienia 
j psów przeciw wściekliźnie, 
'w następujących punktach 
|szczepienia:
, GDAŃSK-SIEDLCE ul.
Kartuska nr 24.9 od dnia 24 

: do 31.III br. od godz. A do 
18: WRZESZCZ ul. Mickie­
wicza nr 33 w dniach od 24 
do 27.III w godz. 9—15, OLI 
WA ul. Opacka 11 (Zw. Sam. 
Chłopskiej) od 24 do 27.III w 
godz. 9—15: ORUNIA ul. Je 
dności Robotniczej 167 (G.O. 
M.) od 29 do 3I-III w godz. 
9—15; NOWY PORT ul. Let 

i niewska 3 (POM) od 29 do 
! 31.III w godz. 9—15; SOPOT 
ul. Armii Czerwonej 68 od 

¡21—27.111 w godz. 9—15;
' GDYNIA, ul. Litewska 3 
(PZLZ) 25 i 26.III w godz. 
8—11; OKSYWIE ul. płk. 

¡Dąbka 19, a dnia 27.III w 
godz. 12—16-ej.

k a rs tw a . K ie ro w n ik ie m . k u rs u  
je s t  to k a rz  ob, B olesław  K o n - 
d z ió łk i.;  A bso lw enci z o s ta n ą  p rze  
sze reg o w an i do  w yższe j g ru p y . 

* * *
C złonkow ie  Z w iązk u  Z aw odu-, 

w ego B ra n ży  S k ó rz a n e j w  G d a ń ­
s k u  z d o b y li I  m ie jsce  w e  w sp ó ł­
z aw o d n ic tw ie  o g ó ln o k ra jo w y m  
p o m ięd zy  z w iąz k a m i b ra n ż o w y ­
m i.

spora
kasą. Sprzedaż biletów prze 
biega jednak bardzo wolno. 
Pasażerowie niecierpliwią 
się. Zdążą na pociąg, czy 
nié? Jeden z pasażerów pod 
chodzi nieśmiało do drugiej 
kasy —• dalekobieżnej — i 
pyta czy nie mógłby otrzy­
mać biletu do Gdyni. Bardzo 
mu się śpieszy, a pociąg już 
za 2 minuty.

— Co mnie to obchodzi — 
odpowiada kasjerka ob. Smi 
gielska. — Czy nie widzicie, 
zę tu kasa dalekobieżna?!

— Dobrze, ale wy przecież 
też pracujecie i sprzedanie 
biletu nie sprawi wam chy­
ba trudności. Zwłaśzc~a, że 
wiele osób czeka, bo jedna 
kasa nie nadąża ze sprzeda­
żą biletów.

— Co was obchodzi, czy 
ja pracuję, czy nie pracuję 
l co wy tu w ogóle macie do 
gadaniu! odkrzykuje ze 
złością kasjerka i trzaska o- 
kienkiem.

Być może, że kasjerka mia 
ła rację, że pasażera w isto­
cie tę sprawy nie powinny 
interesować. Wydaje się jed 
hak, że Dyrekcję Okręgo 
wych kolei Państwowych w 
Gdańsku powinien zaintere­
sować sposób, w jaki ob. 
Śmigielska odnosi się do pa 
sażerów.

(Z. Woj.)

KRONI KA DNIA
Wystawa

pt. „Krwiodawstwo"
O d d z ia ł M ie jsk i P o lsk ieg o  

C zerw o n eg o  K rz y ż a  z o rg a n iz o ­
w a ł w  ś w ie tl ic y  D w o rca  G łów ­
n eg o  w  G d a ń sk u  w y s ta w ę  p t. 
. K rw iodaw stw o* '. W y staw a  b ę ­
dz ie  c zy n n ą  do  31 bm . w  godz. 
od  9 do 20.

Miejski Komitet Frontu 
Narodowego zaprasza 
mieszkańców Gdyni

M iejsk i K o m ite t  F r o n tu  N a ro ­
dow ego  w  G d y n i zw o łu je  dziś, 
n a  godz. 18 w  ś w ie tl ic y  P re z y ­
d iu m  M RN  p rz y  u i. B em a  26 
m aso w e  z e b ra n ie , po  k tó ry m  od - 
b ęd z ię  s ię  b o g a ty  p ro g ra m  a r ­
ty s ty c z n y . N a z e b ra n ie  to  M K FN  
zap rasz a  sp o łec z e ń stw o  G dyn i.

Dyskusja 
nad architekturą 

Gdańska
S to w a rz y sze n ie  A rc h ite k tó w  

P o ls k ic h  w  G d a ń sk u  o rg a n iz u je  
dz iś  o godz. 13 w  P o lite c h n ic e  
G d a ń sk ie j (sa la  203) z eb ran ie  
d y s k u s y jn e  n a  te m a t o d b u d o w y  
G d ań sk a . R e fe ra t w y g ło si m gr 
inz. a rc h . L eszek  D ąb ro w sk i.

S to w a rz y s ze n ie  A rc h ite k tó w  
z ap ra sz a  m ie szk ań có w  tró jm ia ­
s ta  do  w z ięc ia  u d z ia łu  w  d y s k u ­
s ji  n a d  o d b u d o w ą  i s ty le m  b u ­
d o w li w  G d ań sk u .

Rejestracja przedpoborowych 
rocznik 1935

P rez y d ia  ra d  n a ro d o w y c h  ro z ­
p oczę ły  w c zo ra j d ru g ą  r e je s t r a ­
c ję  m ężczyzn  (p rze d p o b o ro w y ch ) 
u ro d z o n y c h  w  1935 r 0k u .

P rze d p o b o ro w i o b o w iązan i są 
zg łosić  s ię  osob iśc ie  w lo k a lu  ko

m is ji  r e je s t r a c y jn e j  w  G d ań sk u  
(al. R o k o sso w sk ieg o  n r  18) w 
godz. od 7,30 do 15.

I koncert uczniowski
P a ń s tw o w a  Ś re d n ia  S zko ta  M u 

zy czn a  w e W rzeszczu  p rz y  u l. 
P a r ty z a n tó w  7 o rg a n iz u je  w  ś ro ­
dę  24 b m . o godz. 18,30 I  k o n ­
c e r t  u czn io w sk i. K o n c e r t  o rg a ­
n iz o w an y  je s t  d la  u czczen ia  rocz  
n ic y  u ro d z in  C hop ina .

Odebrać klucze
W d n iu  18 bm . o godz. 15 ob. 

S z p a n e r  z n a laz ła  k lu c z e  na al. K. 
M ark sa . K lu cze  w y p a d ły  z t a k ­
só w k i. M ożna je  o d e b ra ć  w  dzia 
le  m ie js k im  n a sz e j re d a k c j i.

R A D I O
Ważniejsze audycje

n a  w to re k , 23 bm .
12,25 — „N a sw o jsk ą  n u tę “

U ,00 — M uzyka  ro z ry w k o w a
14,10 — D la k la s  IV. 14,30 — D la 
k i. V II p o g a d an k a . 15,00 — U w er 
tu ra  ta n e cz n a , 13.10 — „G łó w n a  
K a tia “ , ode. ł o p o w  15.30 — D la 
dzieci ode . 5 pow . 18,00 — „Z e 
ś p iew n ik ó w  M o n iu szk i“ . 17,05 — 
K o re sp o n d e n c ja  z zag ran icy . 
18,30 — „N ow i in ż y n ie ro w ie  i
now e s i ln ik i“ . 18,40 — M uzyka 
ludow a. 19,10 — R ep o r ta ż  l i te ­
ra c k i. 19,30 — M uzyka  i a k tu a l 
ności.

P ro g ra m  lo k a ln y : 8.00 — P o ­
w tó rz e n ie  au d . s a ty ry c z n e j.  15,40
— A u d y c ja  d la  m ło d z ieży . 17,20
— A u d y c ja  d la  k o b ie t  w  o p ra ć
H. S k ro d zk ie j. 17,25 — Z a g ad k i 
m u zy czn e . 18,00 — C o d zien n y
p rz e g lą d  w y d a rz eń . 19,10 — Ra 
d io w y  p rz e g lą d  m o rsk i.

W niedzielę 21 hm w go­
dzinach popołudniowych ro­
zegrano w Paryżu doroczne, 
tradycyjne 17 z kolei biegi 
na przełaj organizowane 
przez redakcje „LTIumani- 
te“. Na paryski stadion Vi- 
cicnnes przybyło kilkadzie­
siąt tysięcy widzów, aby o- 
hejrzeć jedną z największych 
imprez sportowych Francji, 
która zgromadziła w br. po 
nad 7 tys. zawodników fran 
cuskich i zagranicznych.

Na dystansie 10 km dla za 
wodników zrzeszonych w 
Międzynarodowej Federacji 
Lekkoatletycznej (IAAF)

G o s z zw y c ią s c ą  w yścig u  
ko larskiego na p rze ła j
W Gdańsku rozegrany zo­

stał w niedzielę wojewódzki 
wyścig kolarski na przeiai 

Największe zainteresowa­
nie wzbudził wyścig zawod­
ników klas I na dystansie 
20 km.

Wyścig ten wygrał zdecy­
dowanie Gosz (Budowlani), 
który dystans 20 km przeje­
chał w czasie 54.09. Na dru­
gim miejscu uplasował sie 
Sartowski (LZS) 55,33. 3) Da 
nylow (FI.) 55,34. 4) Szutar- 
ski (FI.) 55,35.

Na dystansie 20 km dla 
klasy II — I) Jasiński (FI.) 
55,38, 2) Laskowski (Og.)
56,10, 3) Solecki (Kol. Tczew) 
56,4. Na tym samym dystan 
sie w klasie III — 1) Mali­
nowski (Bud.) 57.07, 2) Gro- 
nau 59,07. 3) Potrykus 1:11.0 

W wyścigu na dystansie 
10 km zwyciężył Dunaiski 
(Kol. Tczew) 33.37 przed Ka- 
mińskim (Bud. Odańsk) 33.48 
i Flamanem (Kol. Tczew) 
34,15.

zwyciężył trzykrotny mistrz j 
olimpijski Czeehosłowak ZA 
TOPEK w czasie 30.29 min. 
Drugie miejsce zajął Poiak 
CHROMIK — 31 26 min.

Dalsze miejsca zajęli; 3) 
Kuc (ZSRR) — 31.34. 4) Pozi 
dajew (ZSRR) 31.38, 5)
Anufriew (ZSRR) — 31.47,
6) Basalajew (ZSRR) — 31.59,
7) Siemenow (ZSRR) — 32.05.
8) Popow (ZSRR) — 32.05,
9) Wanin (ZSRR) — 32.08.
10) Pionka (Polska) — 32.10, 
15) Olesiński (Polska)

Na dystansie 2 km dia za 
wodniczek zrzeszonych w 
Międzynarodowej Federacji 
Lekkoatletycznej (IAAF) 
pierwsze trzy miejsca zajęły 
reprezentantki ZSRR przed 
Polką Pestką.

Wyniki: 1) Otkoienko — 
7.07, 2) Komarowa — 7.15,
3) Sotopowa — 7.19, 4) Pest­
ka — 7.22. 5) Czernoszczek
(ZSRR) — 7,26, 6) Łysenko
(ZSRR), 8) Gal or <t»ot<sfca>.

Petrusewicz
^ r ó w n a ł  rekord ś w ia ta
Zapowiedź bicia rekordu 

świata przez Petrusewicza 
na dystansie 200 . m styl. 
klas. wywołała we Wrocła­
wiu ogromne zainteresowanie. 
Widownia pływalni wypełnio 
na była do ostatniego miej­
sca, a na ulicy przed pływał 
nią stały setki wrocławian 
pragnących dowiedzieć się o 
wyniku próby.

Petrusewicz realizując swo 
je zobowiązanie podjęte na 
cześć II Zjazdu PZPR zaata 
kowal rekord świata. Próba 
udała się połowicznie, gdyż 
zawodnik wrocławskiej Sta­
li uzyskał wynik 237.4, a 
więc wynik równy dotych­
czasowemu rekordowi świa­
ta

Wynik Petrusewicza jest 
nowym wspaniałym rekor­
dem Polski.

Biegi na przełaj
z a p o c z ą tk o w a ły  s e zo n  le k k o a tle ty c zn y  na W y b rze ż u

W niedzielę we wszyst­
kich miastach powiato­
wych i wydzielonycł woje­
wództwa gdańskiego prze­
prowadzone zostały masowe 
biegi na przełaj, które zapo­
czątkowały bogaty sezon lek 
koatletyczny na Wybrzeżu. 
W przyszłą niedzielę zwy­
cięscy biegów startować bę­
dą w biegu wojewódzkim, 
który odbędzie się w Dolinie 
Radości w Oliwie. Bieg cen­
tralny rozegrany zostanie w 
dniu 11 kwietnia br. w Ol­
sztynie.

W G D A Ń SK U  ną  s ta r c ie  do 
b ieg u  s ta n ę ło  p o n ad  200 u c ze s t-

Zobowiaz3»ia na cześć H Zjazrin wyksnaae

10 rekordów okręgu pobili pływacy
na mistrzostw a di Wybrzeża
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Ojcostwo zobowiązuje

T E A T R Y
T e a tr  W ie lk i w  G d a ń sk u  — 

„ Z w a d y  m iło s n e “ , godz. 19. 
T e a tr  D ra m a ty c z n y  w G d y n i — 

„W ie lk a  g ra “ , godz. 19. 
T e a tr  K a m e ra ln y  w  S opocie  — 

„D om  la lk i“ , godz. 19.

K I N  4
G D A Ń SK : „ L e n in g ra d “  —

„ N ęd z n ic y “ , I se r ia , od  l a t  14, 
godz . 16, 18, 20, „ B a jk a “  we
W rzeszczu  — „ K o to w sk i“ , od 
la t  18, godz. 16, 18, 20, „Z M P - 
o w ie c “  w e  W rzeszczu  — „ S tra ż  
n ic a  w  g ó ra c h " , od  la t  12, godz. 
16, 13, 20. „1 M a ja “  w  N ow ym  
P o rc ie  — „D o m ek  z k a r t “ , od 
la t  12, godz. 17. 19. „ D e lf in “  w 
O liw ie  — „ P rz y g o d a  na  M arien ­
s z ta c ie “ , od  la t  12, godz. 16, 18, 
20.

G D Y N IA : „ A tla n t ic “— „ Z a g u ­
b io n e  m ed o d ie“ , o d  ła t  14, godz. 
15.30, 17.30, 19.30, „ G o p la n a “  — 
„ M a łż e ń stw o  a k to r k i“ , od  la t 
14, godz. 16, 18, 20, „ W a r­
szaw a“  — „ P u s te ln ia  P a r -  
m e ń s k a “ , I I  s e r ia ,  od la t  18, 
godz. 16, 18, 20, „ F a la “  n a  G ra - 
b ó w k u  — „ N ie ro z łąc z n i p r z y ja ­
c ie le “ . od la t  7, godz. 17.30, 19.30, 
„ P ro m ie ń “  w  C h y lo n i — „ N a ­
d z ie i za  d w a  g ro sz e “ , od  la t  18, 
godz. 17, 19, „ N e p tu n “  w  O rło ­
w ie  — „ L u b o w  J a r o w a ja “ , I  s e ­
r ia ,  o d  l a t  14, godz . 17, 19.

S O P O T : „ P o lo n ia “  — „R zym , 
g o d z in a  11“ , o d  l a t  18, godz . 16, 
18, 20, „ B a ł ty k “  — „ S tra ż n ic a  w  
g ó ra c h “ , o d  la t  12, godz. 15.30, 
18, 20.30.

Ciężarna kobieta rwącym 
się ze zdenerwowania głosem 
opowiada o swoim mężu.

N a p o c zą tk u  ic h  m a łż eń s tw a  
w szy s tk o  u k ła d a ło  s ię  d ob rze . 
M ąż b y ł p rz y w ią z a n y  do do m u . 
R ozłam  w  m a łż e ń s tw ie  n a s tą p ił  
p rz e d  p a ru  m ie s iąc a m i, g d y  m ąż 
zaczą ł w ra c a ć  do d o m u  w  nocy , 
a  częs to  n a w e t po  p a ro d n io w e j 
n ie o b ecn o śc i. N ie  p o m a g a ły  p r o ­
śby. N ie  z m ie n ia ł sw ego  t ry b u  
życia , s ta ł s ię  ca łk o w ic ie  ob o ­
ję tn y  d la  ro d z in y  i je j  k ło p o tó w . 
K ied y  po  p a ru  d n ia c h  w  ogóle 
n ie w ró c ił, k o b ie ta  p o s tan o w iła  
go szu k ać . M ieszka w S zczecin ie , 
w ięc u d a ła  się ta m  do W y d ziału  
E w id e n c ji P re z y d iu m  M RN . Po 
k ilk u  d n ia c h  o trz y m a ła  w ia d o ­
m ość, że m ąż  je s t  w G d a ń sk u . 
P rz y je c h a ła  tu ,  lecz pod w sk a ­
z an y m  a d re se m  n ie  z n a la z ła  go. 
S ą sied z i p o w ied z ie li, że ow szem , 
m ie szk a ł z p rz y ja c ió łk ą , a le  ju ż  
w y je c h a ł.  P ra w d o p o d o b n ie  n a  
D o ln y  Ś ląsk .

Kobieta prosi więc tow. 
Krogulową, kierownika Wy­
działu Pomocy Społecznej i 
Pracy Prezydium MRN w 
Gdańsku o odnalezienie obec 
nego miejsca zamieszkania 
męża.

— Przecież jego obowiąz­
kiem jest troszczyć się o ro­
dzinę — mówi półgłosem.

— Słusznie, utrzymanie i 
wychowanie dzieci to obowią 
zek obojga rodziców — po­
twierdza tow. Krogulową. — 
Mąż, jeżeli nawet do was nie 
wróci, będzie płacił alimen­
ty. Dopilnujemy tego. Pań­
stwo nasze troszczy się o 
matkę i dziecko i prawem 
gwarantuje kobiecie pomoc 
pieniężną od ojca. Bądźcie 
więc spokojna i cierpliwa.

Kobiecie trudno pogodzić 
się z myślą, że dzieci nie bę­
dą miały ojca przy sobie, ale 
wychodzi wyraźnie pokrze­
piona na duchu i uspokojo­
na. Czuje przecież, że nie 
jest samotna, że jest prawo 
i władza, które jej pomogą.

Po chwili miejsce jej zaj­
muje przed tow. Krogulową 
młoda dziewczyna, tuląca do 
siebie owinięte w flanelową 
kołderkę niemowlę, i jej mat 
ka. Matka opowiada zdener­
wowana: — Tak, przycho­
dził, obiecywał, że się ożeni, 
dziewczyna młoda, uwierzyła, 
a teraz zostawił z dziec­
kiem...

Matka, energiczna kobieta, 
odszukała go. Pracował w 
ZBM, ale teraz już nie pra­
cuje.

— Jak się nie ożeni, to 
niech przynajmniej płaci ali­
menty — mówi ze złością.

Dziewczyna tuląc dziecko 
milczy.

Tow. Krogul pragnie jed­
nak usłyszeć, co dziewczyna
sądzi o ojcu 
pierwszą bowiem tego rodzą 
ju sprawę załatwia i wie z 
praktyki, że często młodzi 
ludzie rozchodzą się lekko­
myślnie, a potem wracają do 
siebie. Czy nie byłoby więc 
lepiej znaleźć ojca i z nim 
porozmawiać? Może on zro­
zumie, że ojcostwo zobowią 
żuje nie tylko do pomocy 
pieniężnej, ale i do trwałej 
opieki nad dzieckiem? Mo­
że młodzi będą jeszcze szczę­
śliwym małżeństwem?

Matką energicznie protes- potrącenie alimentów, lecz 
tuje, córka przerywa jej zanim sprawa nabrała morw 
jednak i prosi o. odnalezienie urzędowej, mężczyzna zdązy- 
swego chłopca i porozmawia już się przenieść do innego 
nie z mm. zakiadu i, oczywiście, należa-

— Nie był przecież złym ło starania o alimenty rozpo- 
cziowiekiem. Może tylko ktoś czynać znów od nowa.

namówił żeby ją porzu- — Współpraca nasza z kie 
■ '~  równictwami instytucji, czy

kierownikami wydziałów 
kadr układa się pomyślnie — 
mówi kierownik Wydziału 
Pomocy Społecznej i Pracy 
przy Prezydium MRN, tow. 
Krogulową. — Kuleje nato­
miast współpraca z organiza 
cjami społecznymi. Zarówno 
rady zakładowe jak i orga­
nizacje młodzieżowe z zasa­
dy odżegnują się od wtrąca­
nia się w sprawy moralno- 
obyczajowe swoich członków, 
uważając, że współżycie mię 
dzy mężem a żoną, czy dziew 
czyną a chłopcem z ich za­
kładu, (o sprawa czysto oso­
bista dwojga ludzi. Tym­
czasem wpływ kolegów — 
wpływ aktywu młodzie­
żowego i związkowego

Epilog pierwszej i drugiej 
sprawy rozegrał się po paru 
tygodniach. Mąż kobiety z 
dwojgiem dzieci został odna­
leziony w Jeleniej Górze. 
Do rodziny nie wrócił., ale be 
dzie płacił ałmenty. Znalazł 
się również narzeczony mło­
dej dziewczyny. Był wraz z 
nią u tow. Krogul. Sprawa 
została załatwiona pomyśl­
nie: młodzi pobrali się.

Nie wszystkie jednak spra 
wy o alimenty zostały załat­
wione tak szybko i tak po­
myślnie. W niektórych wy­
padkach, gdy mężczyzna ce­
lowo zmienia eo 2—3 miesią­
ce pracę, znalezienie ojca i

dziecka. Nie kolegę mógłby mieć dobroczyntów jest prawie niemożliwe. 
Jeden z takich niebieskich 
ptaków zwalnia! się na włas­
ne żądanie i podejmował no­
wą pracę parokrotnie, wyrze 
kając się jednocześnie prawa 
do pobierania dodatku rodzin 
nego, wskutek czego kobieta 
z trojgiem dzieci nie mogła 
otizymać nawet tych fundu­
szów.

ny skutek. Mógłby w niejed­
nym wypadku zapobiec roz­
biciu rodziny. Życzliwe, ale 
słuszne stanowisko oto­
czenia — kolegów, towa­
rzyszy i organizacji — mo­
głoby dopomóc do powstania 
trwałego związku między 
dwojgiem młodych ludzi, do 
założenia trwałej rodziny i

O d b y te  n a  o a se n ie  T ech n i 
k u m  M orsk iego  w G d y n i d w u ­
d n io w e  m is trz o s tw a  p ły w a ck ie  
o k r ę g i  g d a ń sk ie g o  d la z aw o d n i­
ków  k lasy  I 1 U w y k aza ły  raz  
jeszcze, ze poziom  n aszy ch  czo­
ło w y ch  z aw o d n ik ó w  s ta le  się po­
p raw ia , W czasie  zaw odów  p o b i­
to w su m ie  10 re k o rd ó w  o k rę g u  
g d a ń sk ieg o , w tym  7 re k o rd ó w  
w k o n k u re n c ji  sen io ró w , dw a 
re k o rd y  m ło d z ik ó w  i jed en  te - 
to: d ju n io ró w .

W ten  sposób  z re a lizo w a n e  zo­
s ta ły  zo b o w iązan ia  p o d ję te  p rzez  
Ply w ak ó w  W y b rzeża  d la  u czcze ­
n ia  II Z jaz d u  P a rti i .

A o to  c iek aw sze  w y n ik i; KO ­
B IETY  — 100 m. s t. dow . — 
Z ió łk o w sk a  (F lo ta ) 1:19,3 (rek o rd  
o k rę g u ), 100 m . w z n ak  — R ep e ta  
— (FI.) 1:36.3, 100 m . s t. k la s . ~  
N e y m an  (FI.) 1:29,3, 100 m , st. 
m o ty lk . — M arch le w sk a  (F U  
1:36,7, (rek o rd  o k rę g u ), 200 m . s t. 
dow . 1) Z ió łk o w sk a  (FI.) 3:06.8, 
2) T a s in k ie w tcz  (FI.) 3:24,8 ( r e ­
k o rd  o k rę g u  m ło d z ik ó w ), 200 m  
st. g rzb ie t. — R ep e ta  (FI.) 3:36.6 
( re k o rd  o k rę g u  m ło d z ik ó w ), 200 
m . st. k la s . — N e y m an n  (FI.) 
3:16,6, 200 m . s t. m o ty lk . — M ar­
c h le w sk a  (F U  3:34,9 (rek o rd  o- 
k ręg u ).

Zapaśniczy Turniej
Miast

W II I  ru n d z ie  tu r n ie ju  m ia s t 
w z ap asach  p a d ły  n a s tę p u ją c e
w y n ik i;

G R U PA  I — W arszaw a  w o j, — 
G d a ń sk  3:5, Ł ódź — K ie lce  — 
5:2, P o zn ań  ( — O lsz ty n  — 8:0.

G R U PA  U — Ł ódź w o j. — S ta- 
lin o g ró d  I — 1:7.

Poza  k o n k u rs e m  s z ta le ta  4X100 
m. F lo ty  w st. k la s . (M a rc h lew ­
sk a , K w aśn ie w sk a , H inc , N ey - 
m an) u z y sk a ła  czas 6:27,5 co je s t  
now y m  re k o rd e m  o k rę g u  — le p ­
szym  od re k o rd u  k lu b o w e g o  P o l­
ski o p rzesz ło  13 sek u n d .

D ru g i re k o rd  o k rę g u  u s ta n o w i­
ła  s z ta łe ta  F lo ty  n a  d y s ta n s ie  
i  X 180 m u z y sk u ją c  czas  8:09,S. 
W sz ta fe c ie  te j s ta r to w a ły : Be- 
p e ta , N 'ęym an , M arch le w sk a , 
Z ió łk o w sk a .

M Ę Z C Z Y Z N I: loo m. st, dow  :
1) G a łk o w sk i (FI.) 1:04,9, 2) Z ie-
now icz  (A ZS) 1:07,4, 100 m. st.
g rz b ie t.:  1) S a lam o n  (FI.) 1:15,5,
2) C za rn e c k i (AZS) 1:15,8, 100 m
st. m o ty lk .:  1) S u t t  (FI.) 1:13,2 
( r e k o rd  o k rę g u ), 2) L e w an d o w sk i 
(FI.) 1-14,1, 100 m . s t. k la s . 1)
Ł a d n y  (FI.) 1:17,4, 2) G a lon  (Fi.) 
1:17,5, ( re k o rd  o k rę g u  ju n io ró w ) , 
200 m . st. g rz b ie t .:  1) C za rn e c k i 
tA ZS) 2:49,1, 2) L u to m sk i (FI.)
2:53,4, 200 m. st. m o ty lk ,:  1) L e ­
w an d o w sk i (FI.) 2:48,9. 2) S u t t
(FI.) 2:56,6. 200 rn. s t. k la s . 1) Ł a d ­
n y  (FI.) 2:52,0, 2) G a lo n  (FI.)
2:55,8, 200 m, s t. dow . — F e d ak  
(A ZS) 2:46,3, 400 m . s t  dow . — 
G a łk o w sk i (FI.) 5:17,2.

S z ta fe ta  4 x  100 m  st. z m ie n ­
n y m : 1) F lo ta  I w  sk ład z ie : L u ­
to m sk i, Ł a d n y , L e w a n d o w sk i. 
S a lam o n  — 4:53,1 (re k o rd  o k rę ­
gu), 2) F lo ta  II -  5:04.0, 3) AZS 
II -  5:08,8.

I S z ta fe ta  4 X 200 m. s t. dow .:
; l i  F lo ta  I -  10:37,4, 2) AZS I — 

10:41,9.
W k o n k u re n c ji  d ru ż y n o w e j 

zw y cięży li p ły w a cy  F lo ty  — 
413 p k t.,  p rzed  AZS — 134 p k t.,  
K o le ja rz em  — 34 p k t.,  B u d o w la ­
n y m i — 20 p k t. I G w ard ia  — 13
P kt.

n ik ó w  p rz y  czy m  n a  w y ró ż n ie ­
n ie  z a s łu g u je  liczn y  u d z ia ł z a ­
w o d n ik ó w  k o ła  s p o rto w e g o  S ta l 
p rz y  S to czn i G d a ń sk ie j o ra z  ZS 
S ta r t  t ZS Z ry w . Z b y t m a to  ja k  
na  sw e m oż liw ości w y s taw i!  K o­
le ja rz , S p ó jn ia  i B u d o w lan i. 
W szyscy  u c ze s tn ic y  w y k a za li 
d o b re  p rz y g o to w a n ie , zaś n a j le ­
p ie j sp isa li s ię : ju n io r k a  M ilè w . 
s k a  z W łó k n ia rza , ju n io r  P o p i- 
n ig is  1 B o g uszew icz , a w ś ró d  
s en io ró w  D z ien n ick i z B u d o w la ­
n y ch , L iso w sk i % A Z S i  W ilc7,yń 
sk i z W łó k n ia rza

W Y N IK I: ok . 500 m  ju n io r k i :  
1) M ilew ska  (W t.i 1:35,2, 2) A bel 
(Z ry w ) 1:37, 3) K a c z m a re k  (B ud  ) 
1:39.

J u n io rz y  o k . 1500 m : 1) P o p t-  
n ig ls  (SKS) 4:11, 2) B og u szew icz  
(W ł.) 14:12, 3) W olszon (Z ryw )
4:18,2

S e n io rz y  o k . 3.000 m : 1) D z ien ­
n ic k i (B ud .) 8:50,2, 2) L iso w sk i 
(A Z S) 8:55,0, 3) W ilczy ń sk i (W l.) 
9-08,6. 1) S z w ab e  (S p ó jn ia ) 9:14 8. 

* * *
W G D Y N I u d z ia ł w zięło  69 za­

w o d n ik ó w , zaw o d n ic z e k  p rz y ­
czyna n a jw ię c e j ze S ta li, W  b ie ­
gu  ju n io re k  n a  d y s ta n s ie  o k o io  
500 m z w y c ięży ła  N o w aczy k  
(Kol, Z P G G ) 1:51.0 p rz e d  M au le r 
(K ol. M ORS) 2:11,2 i  S y m k o w sk a  
(SKS) 2:16.4. W śród s e n io re k  na 
d y s ta n s ie  o k o ło  800 m e tró w  
tr iu m fo w a ła  B rzó sk a  (A ZS So­
pot) 3:07,6, 2) B u ra n d t  (K ol.
Z P G G ) 3:19,4, 3) D e tla f  (S tra t)
3:28,8. J u n io rz y  d y s ta n s  o k o ło  
1.500 m e tró w ; 1) K o la sa  (K ol,) 
Z P G G  4:55,4, 21 N o w ak  (B ud.) 
5:13.6, 3) B olda (TRM ) 5:20,6.

W b ieg u  sen io ró w  n a  d y s ta n ­
s ie  o k o ło  2.500 m  zw y c ię ż y ł M u­
s ia ł  (A ZS G d a ń sk ) w  c z a s ia  
7:53,4 p rz e d  M ak o w sk im  (K ol, 
Z P G G ) 8:02,4. N a trz e c im  m ie j­
scu J o ce k  (FI.) 8:02,6. (Al)

« * •
W W E JH E R O W IE  s ta r to w a ło  

89 zaw o d n ik ó w , w  ty m  38 k o b ie t. 
W b ieg u  ju n io r e k  n a  d y s ta n s ie  
500 m  zw y c ię ż y ła  D z lerżk o
1.58.0 p rz e d  K ie ś liń sk ą  2:00,0
(o b ie  SK S). W b ieg u  s e n io re k  
na 800 m : 1) K u śm ie ro w icz  
(G łuch  ) 8:42.0, 2) B y s tra  (W ł.)
4,13.

J u n io rz y  o k . 1500 m : I )  B ach  
(Z ry w ) 6:10.0. 2) R a e k i (G łuch .)
8:11,0. W b ie g u  s en io ró w  na
3.000 m zw y c ię ż y ł K r y ta  (K ole­
j a r z  G d y n ia ) w  cza s ie  11,08 p rzed  
A lb eck im  (L ZS) 11,45,

Lig a  k o s zy k ó w k i
C W K S — K o le ja rz  W arszaw a

— 63:8t (34:41), G w a rd ia  K rak ó w
— S ta l P o zn ań  — 96:52 (48:25). 
S p ó jn ia  Ł ó d ź  — W łó k n ia rz  Ł ó d ź
— 48:53 (21:29). K o le ja rz  P o z n a ń
— O gn iw o  "Łódź — 66:52 (23:32).

W ta b e l i  ro z g ry w e k  n a  p ie rw ­
szym  m ie js cu  z n a jd u je  s ię  G w ar 
d ’a K ra k ó w  — 16 p k t.  p rz e d  K o­
le ja rz e m  W arszaw a  — 15 p k t- 
S p ó jn ia  G d a ń sk  -  14 p k t. i w łó k  
n ia rzem  Ł ódź — I I  p k t.

OBVucSSCZENIA

zapewnienia dziecku czy 
Zakłady pracy i instytucje dzieciom stałej opieki żarów 

w których pracował, zgadzały no ze strony matki jak i oj- 
się wprawdzie bez oporu na ca. (d)

Miejski Zarząd Budynków Mieszkal­
nych Nr 2 w Gdańsku - Wrzeszczu, ul. 
Łukasiewicza nr 3 podaje do wiadomości, 
że dyrektor MZBM nr 2 przyjmuje inte­
resantów w sprawach skarg i zażaleń 
w każdą środę w godzinach od 15—17. Je­
żeli na wyznaczony dzień przyjęć przypad­
nie dzień wolny od pracy lub święto ~  
dyrektor przyjmować będzie w dniu na­
stępnym. 509-K

Prez. WRN w Gdańsku, Wydz. Społ.- 
Adm. decyzją z dnia 17. III. 54 r, nr A. C. 
III 8/56/P/54 zmieniło nazwisko ob. pol­
skiemu Płachta Józefowi Janowi, synowi 
Józefa i Marianny, ur. dnia 1. VII. 1931 
r. w Sroczkowie, zam. w Gdańsku - Nowy 
Port przy ul. Demokratów 5 m. 4 na 
Piaciński. 1438-G

Prez. WRN w Gdańsku, Wyd. Spot 
Adm. decyzją z dn. 17. III. 54 r. nr A. C. 
DI 8/56/P/54 zmieniło nazwisko ob, pol- 
kiemu Placek Tadeuszowi, synowi Rudol- 
a i Marii. ur. dnia 23. VII. 1930 r. w Ko­
łowej, zam. w Gdańsku - Wrzeszczu, przy 
¡1. Stefana Batorego nr 9 m. 5 na Kra­
jewski. Zmiana rozciąga się na żonę Oty­
lię z domu Przytocka, ur. 6. X. 1931 r. 

Stryju, oraz na córkę Marzennę Alek-

PRACOWNICY POSZUKIWANI

St. kaikuialor lub technik budowlany po­
trzebny od zaraz. Sp. Pracy Malarsko- 
Lakiernicza „Patent-Lak“, Sopot, Mar­
chlewskiego 5, 512-K

WARSZTATY SZKOLNE PRZY Z.S.Z. 
w E l b l ą g u ,  ni. Grunwaldzka nr 2
oferują usiugi w zakresie;

TOKARSTWA, FREZERSTWA. 
STRUGARSTWA, FREZOWA­
NIA KOL ZĘBATYCH METODĄ 
OBWIEDNIOWĄ oraz ROBOTY
Ś l u s a r s k i e , 503-K

sandrę, ur.
Wrzeszczu.

18. V. 1952 r. w Gdnńsku- 
1537-0

DYREKCJA MHD ART. PRZEM. SPOZ. 
w S o p o c i e

wzywa swoich komitentów do odbioru 
przedmiotów oddanych do sprzedaży 
w komisie nr 15 i 38

przed dniem 31. 12. 1953 r.
Odbiór nastąpić winien do dnia 31. 

III. 54 r. Po upływie tego terminu będą 
stosowane kary umowne w wysokości 
3 promili od wartości przedmiotu za ka­
żdy dzień zwioki 513-K

« i rasa. a  T  • Redaguje Kolegium -  Redakcja: Gdańsk, Targ Drzewny 3/7. -  Red. Naczelny tel. 315-72 -  Sekretarz Redakcn lei 350-41 Dział Miejski 
Red. nocna 335-57. — Administracja Gdańsk, ul. Targ Drzewny 3/7. Biuro Ogłoszeń Gdańsk, Targ Drzewny 3/7, tel. 835-80. -  Zamówienia i wpłaty na Drenumerate

Zamówienia na prenumeratę zakładową PPK „Ruch“. Opłata miesięczna wynosi w prenumeracie zakładowej zl 3.50. W prenumeracie pocztowei zł 5— Informacie w ola* u,scono;sze-
wysyłki za granicę udziela oraz zamówienia przyjmuje Oddział Wvdawni*w Zagranicznych PPK ..Ruch“ -  sekcia eksportu. Warszawa al. Jerozolimskie 119. tel. 805-05 -  G d ś S  N? I m  922 -

350-41 Cer Kia 350-41 łączy ze wszystkim: d/.ia(aml. 
przyjmują Wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze.


